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W y d a w c a :  S T A N I S Ł A W  Ś Z C Z E P i S O W S E L

;i na zapomniane pytania
aforyzmy o wychowaniu

dla użytku krajowej ankiety szkolnej.
nad astra“.

Ankieta szkolna ma cel określony: poprawę 
obecnych szkół średnich, nad czem fachowej dyskusyi 
nie chcę przerywać.

Zadanie wychowania narodowego jest jednak
0 wiele wszechstronniejsze i donioślejsze.

Sięga korzeniem w przeszłości do pierwotnego 
tworzenia się tajników duszy narodowej, spodziewa 
się w przyszłości owoców, mających ziścić nadzieje 
narodowe i spełnić misyę narodu dla ludzkości. Prze­
szukuje cały świat, niebo i ziemię, ażeby przyspo­
rzyć światła i ciepła dla pokrzepienia organizmu na­
rodowego, ażeby odkryć nasienia i zarodki, z których 
by mógł zejść plon na niwie narodowej.

Zadaniem opinii publicznej być powinno przed­
stawić tę wszechstronność, dać odczuć tę doniosłość, 
sprawę wychowania publicznego wyprowadzić z cia­
snego zaścianku wiejskiego, z partykularza miej­
skiego, z zielonego stolika i postawić na szerokiej 
arenie dyskusyi obywatelskiej.

Czas już wpuścić trochę świeżego powietrza 
w zatęchłą atmosferę bagna galicyjskego, zdruzgo­
tać obce bogi, którymyśmy za długo służyli, nieo­
mylności biurokratyczne, nadęte powagi, martwe bał­
wany wystawione dla adoracyi bezmyślnych, a szu­
kać drogi życia, światła i prawdy.

* **
Kto powinien rozstrzygać o celach i kierunkach 

wychowania? Czy urzędowi pedagogowie, czy oby­
watele kraju?

Kto powinien rozstrzygać o kroju i materyi 
surduta, czy krawiec, czy ten, który za niego płaci
1 dla swojego użytku potrzebuje?

Kto odczuwu nagniotki, czy szewc, czy ten, kto 
buty nosi?

Czy ankiety złożone z samych szewców i kraw­
ców, lub też przeważnie z nich złożone, odpowiadają 
wszelkim potrzebom publiczności?

* *
*

Poświadczeni praktycy, mawiał pewien mąż 
stanu angielski, są ci, którzy z miedzianem czołem 
bezmyślnie praktykują ślepą rutynę swoich poprze­
dników i

* **
Słowo pedagog pochodzi od greckiego pais-

chłopiec i ago - prowadzić. Byli to kupni niewolnicy, 
którym obywatel ateński powierzał pilnowanie swoich 
chłopców. . .

Kto tu w istocie prowadził? Czy obywatel, któ­
ry dawał rozkazy, czy płatny niewolnik, który je
wykonywał?

W ustroju biurokratycznym, opartym na poję­
ciu o nieomylności biurokratów, którym przecie urząd 
daje rozum (Das Amt giebt den Verstand)— a przyro­
dzonej ograniczoności obywatelstwa {Der beschrdnhte 
Untertkanen Yerstand) — pedagogiem jest płatny 
czynownik, narzucający obywatelstwu, od którego 
otrzymuje płacę, pewien szablon edukacyjny — i nie 
troszczący się o potrzeby i właściwości społeczeń­
stwa, tak, że nieraz z jego mundurków szkolnych 
robią się „Zwangsjachen" (kaftany przymusowe).

* **
W społeczeństwach wolnych pedagogiem jest 

każdy ojciec rodziny, dbający o wychowanie swoich 
synów i córek, pedagogiem jest nawet mimo swojej 
woli, każdy mąż, stojący na świeczniku społecznym, 
świecący swojem życiem i przykładem na złe, czy na 
dobre, pedagogiem wreszcie każdy obywatel poczu­
wający się do odpowiedzialności obywatelskiej, bo 
nawet nie mający rodziny, powinien co najmniej wy­
chowywać samego siebie na użytecznego członka 
społeczeństwa i na to, żeby nie był dla swojego 
otoczenia tym kamieniem młyńskim z ewanielii, któ­
ry pływającego ściąga na dno.

* **
Czy celem wychowania jest mnożenie małp i 

papug — małp, przedrzeźniających niezrozumiane obce 
wzory — papug powtarzających za panią matką pa­
cierz? — Czy naśladownictwo, czy twórczość? — 
Czy dresura, czy rozwój? — Czy hofrat, czy ge­
niusz ?

Cóż warte wszystkie kopie, jak zabraknie wzo­
rów, — cóż znaczą wszystkie echa, jak nie zabrzmi 
żaden głos własnego przekonania i doświadczenia.— 
Cóż znaczą wszystkie pożyczane światła planet i 
księżyców, jak zabraknie gwia^f i  słońca?

* ^*
Mamy nadzieję, że nasza ankieta krajowa wy­

da plon obfitszy od głośnej ankiety, zwołanej przed 
kilku laty przez cesarza Wilhelma II do Berlina.

Cesarz ten, którego losy zrobiły królom dra­
pieżnego narodu Prusaków, a który mimo to po 
matce angielce odziedziczył pewne błyski i porywy 
szlachetniejsze, instynktowo odczuł braki pruskiej 
pedagogiki i chciał zasłynąć wiekopomną sławą od- 
rodziciela wychowania niemieckiego. Zwołał więc 
szanownych pedagogów do pomocy. Ale z wielkiej 
chmury nastał mały deszcz. Skutkiem wzajemnego 
nieporozumienia cesarza i pedagogów z wielkiego 
zamachu i zachodu wynikł rezultat śmieszny. Zamiast 
odrodzenia narodowego systemu wychowania, po­
wzięto, zdaje mi się, uchwałę, żeby w przyszłości 
zaniechać tłumaczenia z niemieckiego na greckie, a 
uprawiać tylko tłumaczenia odwrotne.

* **
Oto głębsze przyczyny nieporozumienia i fiaska 

szumnej ankiety berlińskiej.
Cesarz chciał pedagogom powiedzieć: „nau­

czajcie z p o w o ł a n i a ,  i wychowujcie po o b y w a ­

t e l s k u ,  a uczynicie zadość potrzebom s p o ł e c z e ń ­
s t w a  i n a r o d u “

Cóż, kiedy język niemiecki nie posiada nawet 
wyrazów na określenia pojęć, zrozumiałych od razu 
dla każdego Polaka.

Nawet na pojęcie nar ód ,  Niemcy nie mają 
własnego wyrażenia, tylko francuskie: n a t i o n .

Tak samo Niemcy, nazywający się sami naro­
dem poetów i myślicieli, nie posiadają w swoim ję­
zyku odróżnienia dwóch określeń tak odrębnych, jak' 
s p o ł e c z e ń s t w o  i t o w a r z y s t w o .  Na jedno 
i drugie mają tylko słowo: OesdkchafL Trzeba być 
w Niemczech co najmniej doktorem filozofia, 
zrozumieć różnicę S&wa Gesełfechmft w zm 
s p o ł e c z e ń s t w a  a tego samego słowa w znacze­
niu t o w a r z y s t w a ,  co bez doktoratu filozofii u 
nas każdy prostaczek zrozumie.

Tak samo Niemcy nie mają słowa na p o w o ­
ł a n i e ,  bo Beruf to znaczy płatny z a wó d  lub fach.  
Zgoła im brak szczytnego pojęcia i słowa o b y wa ­
tel ,  bo Burger albo Simtsburger zanadto trąci 
Spiessbilrgerem, ażeby mogło być użyte w tym 
sensie.

Skutkiem więc tej ułomności językowej, która 
odpowiada pewnej ułomności duchowej narodu nie­
mieckiego, ani niemy nie mógł się wyrazić, ani głu­
chy nie mógł zrozumieć, ani cesarz Wilhelm nie 
mógł się wyjęzyczyć a tern mniej uczeni pedagogowie 
go pojąć i cała akcya musiała spełznąć na niczem.

Skutkiem tej samej głuchoty i językowej i du­
chowej, Niemcy nie posiadają określenia siły zba­
wiennej, pojęcia tak ważnego w pedagogii dla wy­
robienia charakteru — to jest siły połączonej 
z prawem.

U n°.s samo pytanie, czy siła może być nad 
prawem by było potwornem. Bo Polak nie korzy 
się jak Niemiec przed siłą, bo siła może być krzywdą, 
może być li tylko mocą szatana. Ale Polacy mająj 
pojęcie siły w służbie hożej, siły połączonej że spra­
wiedliwością i dobroczynnością. Nazywają taką siłę 
d z i e l n o ś c i ą ,  którego to słowa znowu na nie­
mieckie przetłumaczyć nie moina, bo Tapferhdt od­
nosi się tylko do pola bitwy, podczas gdy d z i e l ­
n o ś ć  okazuje się we wszystwich sferach działania. 
Kobieta, chłopiec, mogą być dzielnymi. Dzielnym 
być można nie tylko wobec niebezpieczeństwa ale 
w każdym stosunku społecznym, w wykonaniu każdego 
obowiązku. Złodziej zaś, rozbójnik, krzywdziciel nie 
może być dzielnym, choćby był niewiedzieć jak 
silnym.

* **
Bo też język jest wizerunkiem duszy, a dusza 

wytworem historyi narodowej. Krzywdziciel i mę­
czennik nie mogą mieć tej samej duszy, tego sa­
mego języka. Pomiędzy nawoływaniem Nitschego 
do Niemców: „ Werdet starh — Werdet hartu, a ha­
słem polskiem: „ B ą d ź c i e  d z i e l n i “ jest cała

a
(Z niemieckiego).

Na bruku pod latarnią swarzyła się i termosiła 
gromadka wróbli. Tylko palec siedział wciąż jeszcze 
nadęty na latarni, na którą zaniósł go pierwszy trze­
pot niedopierzonych skrzydeł. Co prawda, właściwym 
celem tego lotu była tamta rynna naprzeciwko. Ha, 
trudno I Jeśli kto nie p a  jeszcze ogona, nie można 
od niego żądać, aby leciał odrazu na rynnę 1

— Wogóle!
— Ale co oni też tam znowu dzióbią? Pfuj 1 

Nigdybym nie był sądził, aby kto mógł jeść podobne 
rzeczy. I o to biją się skrzydłami i rozdzióbują so­
bie łby do krwil O, nigdy, przenigdy swego czyste­
go, cytrynowego dzioba...

— Żółtodzióbku — zaćwierkała wtem ku nie­
mu matka—  nie rób no komedyi! Cóż to? Możeś 
nie głodny?

— Głodny?
—- Juści, że głodny, i jak jeszcze I
I  za maleńką chwilkę, wróbelek powziął nagłe 

postanowienie i potrzepotał z latarni na bruk... Smak 
był okropny I

Ale matka, ojciec, wujowie i wszystkie ciocie 
winszowały: „No, widzisz, widzisz! Niech no ktotyl- 
kc> raz przyjdzie do rozumu!“

Wazelkie prawa zastrzeżone.

16 Z A S Z U M i T A S T
Pow ieść współczesna w  trzech częściach

przez
JÓZEFA MASKOFFA.

Ziemia cała zdawała się być spowita w are- 
sztancką odzież, szarą, bezbarwną, beznadziejną. 
I  niebo było takie same katorżne, smutne — bez 
promienia, pomimo, że dzień wszedł jednakowo dla 
wszystkich krajów, dla wszystkich ludzi. I  nad in- 
nemi myślami górować poczęła w umyśle Leona — 
myśl, iż nigdy, czy zostanie aresztowanym, czy po- 
jedzie zagranicę, nie zobaczy więcej tej ziemi w are- 
sztanckiej siermiędze, nad którą kraczą — wrony.

Ogarnęło go wielkie uczucie tęsknoty i żaiu. 
Zdawało mu się, że w tej chwili żegna się z kimś 
sobie najbliższym i najdroższym, którego od dziecka 
znał, kochał i dla którego przeszedł już dużo w swern 
życiu.

Teraz już był gotów na wszystko, z pewną nie­
cierpliwością oczekiwał zatrzymania się pociągu.

Był pewien, iż w chwili, gdy pociąg stanie, 
pułkownik żandarmeryi zwróci się ku niemu ze zna­
ną mu już formułką aresztowania.

— Izwoltie... za mnoj!
Czy nie byłoby lepiej, godniej i szlachetniej 

uprzedzić tę chwilę — rzucić mu ową przepustkę 
z fałszywem nazwiskiem i nie mieć przynajmniej 
nrzed tym oficerem miny zbiega...

Leon gorączkowo zacisnął w swej kieszeni 
kartkę, która kosztowała tyle zabiegów Jabłońską 
i Tagiejewa.

Instynkt jednak samozachowawczy nakazał ma 
być ostrożnym i nie dawać się unieść nerwom. Bra­
kowało mu tchu, dusił się formalnie w ciasnym 
przedziale wagonu.

Przytem zdawało mu się, iż wzrok żandarma, 
działa na niego sugestyjnie w kierunku wydobycia 
z niego tajemnicy.

Cóż go rwało do rzucania całej prawdy 
pod nogi tego człowieka. Oczy żandarma wycią-f 
gały jego duszę na wierzch, analizowały, rozbierały 
do naga.

Leon porwał się z miejsca i wybiegł na ku­
ry tarz.

Zdobył się na ten krok z taką szybkością, 
iż sam nie mógł się dość zdziwić swojemu czynowi.

Na kurytarzu zaczął powoli powracać do równo* 
wagi. Nie miał przed sobą stalowych źrenic i czuł, 
że władza ich i urok słabnie.

Przeszedł na drugi koniec wagonu i tam stanął 
w kąciku.

Oczy zaniknął i tak stał, dysząc ciężko, jakby 
po wyjściu ze strasznego niebezpieczeństwa.

I  teraz dopiero przypomniał sobie, że nieraz 
podczas swego pobytu w więzieniu gubernialnem, 
a potem w cytadeli, podlegał takiej chęci wyrzucenia' 
z siebie całej prawdy, odsłonięcia całej tajemnicy 
wszystkiego, co jego młodą duszę w kierunku uczucia 
dla kraju przepełniało.

Było to zawsze w obecności żandarmów, nie

i
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przepaść, która dzieli drapieżnego Prusaka od szla­
chetnego Polaka.

* ■■■•
Znacie gadkę średniowieczną, że gdy po od­

kryciu Ameryki, hiszpańscy konąuitadorzy dotarli 
do bajecznej krainy Eldorado, to osłupieli na widok 
dzieci bawiących się na ulicy kamyczkami ze szcze­
rego złota, bo kruszcu szlachetnego była taka obfi­
tość, że nikt go nie cenił.

Tak samo, jak z narodem polskim w dziedzinie 
pojęć etyczno-społecznych i wychowawczych. Kruszcu 
szlachetnego jest tyle, że nim się dzieci na ulicy 
bawią. Bez logomachii słownych, bez subtelnych de- 
finicyj, naród polski bohaterską walką, krwią i mę­
czeństwem, wyrobił sobie w tej dziedzinie szlachetne 
i umiejętne pojęcia i wyposażył w nie każdego pro­
staczka, pojęcia, których nie posiada naród niemie­
cki pomimo dwudziestu uniwersytetów, pomimo dwóch 
tysięcy katedr profesorskich, pomimo stosów ksiąg 
uczonych i które nawet uczonemu niemieckiemu sta­
ją się zaledwie przystępne, na podstawie mozolnego 
wysiłku myśli i racyocynacyi.

** *
Nie gardzę Niemcami.
Oni światu przodują w dziedzinie myśli ode­

rwanej.
Już słowa Vernunft, najgłębszego słowa w mo­

wie niemieckiej, najwyższej intuicyi narodu niemie­
ckiego, nie można oddać w mowie polskiej. Bo Po­
lak słowa r o z u m  używa z przekąsem i stawia nad 
nie n a t c h n i e n i e ,  a myśli od czynu nie dzieli.

Niemiec drwi sobie z natchnienia, brak mu na­
wet na to własnego wyrazu i nazywa je z łacińska 
inspiration, a oddaje się swojej gwieździe przewo­
dniej : Vernunft.

Nie sposób też oddać w języku polskim i wy- 
tłómaczyć Polakowi, nieznającemu języka niemieckie­
go, całej otchłani znaczenia zawartego, w tym sło­
wie, oraz całej subtelności i głębokości filozofii nie­
mieckiej, która z tego słowa Vernunft wypływa.

* **
Ale w dziedzinie etyczno-społecznej i pedago­

gicznej, Niemiec w porównaniu z Polakiem jest nie­
mową— niemym, jak Słowianie kiedyś Niemców na­
zywali. Dlatego litość mnie bierze, jak widzę, że na 
tem polu pedagogii narodowej, naród mówiących 
jest w niewoli umysłowej narodu niemowów. Oburze­
nie mnie unosi, widząc spustoszenia, które pedago­
gika niemiecka u nas sprawia, a której tylu pseudo 
pedagogów u nas hołduje. Jest to jakby ktoś na pół 
głuchy, na podstawie teoryi akustycznych chciał na­
uczać pieśni, naród posiadający wrodzony słuch mu­
zykalny i obdarzony geniuszem harmonii i melodyi!

* **
Ale pedagogia niemiecka, choćby była idealnie 

dobrą dla Niemców, to tem samem staje się nieprzy­
datną dla nas.

Biorę już nie Niemca bismarkowskiego, drapie­
żnego Prusaka, ale Niemca w najlepszem tego sło­
wa znaczeniu. Jako panteista i fatalista będzie on 
dążył drogą ciągłych definicyi i zeszeregowanych 
wnioskowań do wyostrzenia myśli oderwanej, do po­
znania istoty tego, co jest, do wyrobienia sobie einer 
eigenen Weltanschaung.

Polakowi zaś, który nie godzi się na to co jest, 
który ciągle myśli o tem co być powinno, Polakowi 
w wiecznej i nieubłaganej walce z przemocą szatań­
ską, Polakowi, szermierzowi myśli Bożej i idei spra­
wiedliwości i słuszności, Polakowi to eigene Weltan­
schaung jest obojętne, jeżeli mu nie wskazuje drogi 
do zwycięstwa własnej sprawy, do działania twór­
czego, do czynu bohaterskiego.

Dalej więc bracia orły do lotu, wyzwólmy pe­
dagogią narodową od kajdan obcej i fałszywej nauki, 
wypędźmy ciemne duchy, złowrogie puszczyki, nocne 
nietoperze, które nasze niwy obsiadły. Niech każdy 
Polak, dumny ze swojej przeszłości a ufny w przy­
szłość narodu stanie na posterunku, a zwycięstwo bę­
dzie naszym udziałem i to nietylko w tej sprawie
wychowania narodowego. (D. c. n.)

Piast.

Listy wiedeńskie.
Donoszą nam z Wiednia:
Punkt ciężkości parlamentu przeniósł się do ko- 

misyi ugodowej. Wśród niezmiernego zainteresowa­
nia, w przepełnionej sali, obraduje komisya ugodowa. 
Ogromny parter poselski słucha, może nie tyle cie­
kawy merytorycznych wywodów, co hecy. Trudno do­
prawdy wymiarkować, czy z tej mąki chleb będzie, 
czy to naprawdę rozprawa rzeczowo prowadzona, czy 
to nowy manewr obstrukcyjny, który się zaczyna od 
poważnej polemiki ze wszystkimi pozorami objekty- 
wności, a skończy się w komisyi, czy w Izbie za dwa 
tygodnie, czy za trzy miesiące wielką eksplozyą, któ­
ra wszystko zmiecie.

O tej kwestyi napiszę kiedy indziej.
Dziś mamy przed sobą wielką rzeczową roz­

prawę, w której argumenta i fakta odgrywają powa­
żną rolę.

Opozycya stara się nie zostawić na całej ugo­
dzie, jak ją zawarli Badeni i Biliński, suchej nitki. 
Ataki są skierowane głównie przeciw podatkom spo­
żywczym oraz Bankowi, przedewszystkiem przeciw 
sposobowi prowadzenia ugody, którym dano szereg 
korzyści Węgrom, a nie zapewniono wyrównania w pod­
wyższonej kwocie.

Mówił dotąd Biliński nietyle jako członek pra­
wicy, jak w roli ojca ugody, broniąc wedle sił swego 
dziecka. Niedwuznacznie też wskazał na nielojalność 
węgierską, która stypulowane junctim  między wę­
gierskimi nabytkami a podwyższeniem ugody zerwała, 
poczem wskazał równie śmiało, jak ryzykownie, że 
parlament ma jeszcze dzisiaj w ręku owo junctim, 
gdyż ma w ręku przyznanie owych ustępstw Wę­
grom. Podobna była deklaracya hr. Falkenhayna.

Donosiłem wam, że minister Kaizl zaraz po 
sławnej klęsce prawicy przy głosowaniu nad wnio­
skiem Schwegla — klęsce, spowodowanej nieobecno­
ścią dwudziestu Czechów, z których szereg przyznał 
się do nieobecności nie przypadkowej, ale zamierzonej 
—szukał sposobu udobruchania malkontentów, znalazł 
środek w zapowiedzi obniżenia podatku od piwa, 
przyczem wypadało obniżyć zamierzone podwyższenie 
podatku od wódki.

Słychać dziś, że niebawem minister Kaizl wnie­
sie znacznie skromniejsze żądania tak co do piwa, 
jak wódki.

Zachodzi pytanie, czy w ogóle jest koniecznem, 
ażeby w tej chwuli wprowadzać jakiekolwiek pod­
wyższenie obydwu podatków spożywczych, gdy po­
datek cukrowy pokryje polepszenie doli urzędników, 
a niesłychanie ostrożne preliminowanie dochodów 
państwowych daje ciągle znaczne bardzo nadwyżki, 
tak, że rok 1897 zamyka się wspaniałą nadwyżką 
trzydziestu dwóch milionów zł.

Nie ulega też wątpliwości, że parlament austrya- 
cki ma środki naciśnięcia na Węgrów w sprawie 
kwotowej, gdyż ma w ręku ustawę najkorzystniejszą 
dla Węgrów w sprawie przekazywania nadwyżek 
podatków konsumcyjnych krajom konsumującym. Po­
prawek też, jeżeli tylko możliwe, wymagają posta­
nowienia ugody cłowo-handlowej co dô  taryf kolejo­
wych, oraz co do ugody weterynaryjnej. _

Za kilka dni rozpocznie się w Izbie rozprawa

nad oskarżeniem gabinetu za stan wyjątkowy w Ga- 
licyi, a nieco później jeszcze raz nad przedłożeniem 
rządowem do sankcyi parlamentu w sprawie stanu 
wyjątkowego. Kraj i wszystkie jego stosunki będą 
znowu przedmiotem parlamentarnej poniewierki. Niech 
nam wolno będzie wyrazić nadzieję, że namiestnik, 
który ma z pewnością żywe poczucie interesu kraju 
i z tego punktu widzenia, obok tylu innych, przyspie­
szy jak najrychlej usunięcie stanu wyjątkowego z in­
nych powiatów.

Pamiętniki Buscha o Bismarku.
(VI.) Stosunek Bismarka do trzech cesarzy, pod 

którymi kierował nawą państwa, jest w swoim ro­
dzaju ciekawy i charakterystyczny.

Niejednokrotnie twierdzono o nim, że wszystko, 
co zrobił dla Niemiec, wynikało z przywiązania dla 
dynastyi. Posłuchajmy, co powiada o tem sam. Dnia 
20 września 1870 r. mówiono o poświęceniu dla pań­
stwa i króla. „Żelazny książę" rzekł wtedy, że to 
poświęcenie, to poczucie obowiązku jest po pro­
stu p o z o s t a ł o ś c i ą  w i a r y  n a s z y c h  o j c ów 
w zmniejszonej formie — niejasną dla nas samych, 
ale czynną, nie wiarą już dłużej, ale jednak wierną". 
Dodał potem: „Ach, z jaką przyjemnością poszedł­
bym sobie precz. Uwielbiam życie wiejskie, las, przy- 
rodę. Rozerwijcie mą łączność z Bogiem, a jutro 
spakuję swe manatki, pojadę do Warcina i wezmę 
się do uprawy moich pól. Pozbawcie mnie wtedy mo­
jego króla, ponieważ, ostatecznie! — jeśli nie ma 
przykazania Bożego, po jakiego licha będę się pod­
dawał rozkazom tych Hohenzollernów? Jestto ro­
dzina szwabska, nie lepsza od mojej własnej, i w ta­
kim razie nie może mi imponować". (T. I., s. 2 ' 9>.

Jest w tern, co powiedział, trochę prawdy i tro­
chę kłamstwa, jak zwykle u niego.

Czystą hypokryzyę stanowi to, co mówi o za-> 
konie boskim, jako źródle swej działalności i prze­
konań. Prawdą jest to, co mówi o tradycyi. Ta trą­
dy cya, ten wrodzony konserwatyzm jest w połącze­
niu z interesem własnym— źródłem jego postępków. 
Trzyma się więc silnie dynastyi, jakkolwiek w grun­
cie rzeczy traktuje ją jako „familię szwabską", któ­
ra nie o wiele ponad niego samego wyrosła. Mu- 
struje ją, intryguje przeciwko niej, w gniewie spo­
twarza ją, drwi z niej.

D. 9 stycznia 1871 r. Bismark podczas obiadu 
w Wersalu, nagle zawołał: „Już chyba będzie trzy 
tygodnie, jak nie widziałem Serenissimusa (król Wil­
helm); niedawno miałem szczęście oglądać Sereniora 
(następca tronu Fryderyk), a całkiem już nie dbam 
o^Serenos (książęta)". I odrazu, bez przejścia, ale wi­
docznie w związku z owymi Sereni — dodaje Busch 
— opowiada anegdotę o tem, jak na uniwersytecie 
w Getyndze wyzwał go na pojedynek jakiś student, 
którego nazywał: Dummer Jungę. „Odpowiedziałem 
jego sekundantom, że nie chciałem go wcale obrazić 
tą uwagą, ale wprost— wypowiedziałem swoje prze­
konanie". (T. I., s. 445).

Stosunek „żelaznego księcia" do starego cesa­
rza był stosunkowo jeszcze najlepszy. Niemniej 
Bismark chętnie przedstawiał go, jako człowieka nie­
zdolnego, którym sam musiał rządzić.

Często mówi o nim wprost źle.
Np. d. 7 kwietnia 1888 r. nazywa wprawdzie 

cesarza „towarzyszem, na którym można polegać", 
ale zaraz potem zgadza się, iż Wilhelm I. czynił 
mu życie ciężarem i nie traktował go dobrze (T 
HI., s. 176). &
 ̂o.-7o ®orz®j wyraził się o cesarzu d. 4 października 

187d r. Powiedział wtedy:
Ciężkie przejścia miałem z cesarzem w Wer- 

salu w r. 1870 przez całe tygodnie. Wogóle nic nie

tych stupajek w siermięgach, którzy brzękiem ostróg 
biją o kamienne flisy i z ruchami serszeronów wy­
pełniają machinalnie dawane im rozkazy, lecz tych 
gładkich, g r z e c z n y c h  — czysto ^odzianych ofice­
rów wyższej rangi, którzy zdawali się zapuszczać mu 
w duszę obcęgi i z niej wydobywać to, co najwięcej 
chronić zamierzał.

Mówili mu „pan zechce" — grzecznie, czysto 
po polsku z lekkim rosyjskim akcentem, wdawali się 
z nim w rozmowy, chcieli naprowadzić dyskusyę na 
jego pojęcia o systemie rządowym. Traktowali go — 
(dziecko prawie), jak dojrzałego człowieka, z którym 
się liczyć trzeba.

A mimo to Leon czuł, rozumiał, co było na dnie 
ich słów, ich spojrzeń, ich „Ach da! wot  j a  
c h a t i a ł  was  s p r o s i t ’"— rzucanych nagle od nie­
chcenia, przy oglądywaniu błyszczących paznogci lub 
srebrnych ołówków zakończających sznurki aksel- 
bautów.

Inni — mówili mało — siedzieli najczęściej 
w cieniu — przysłaniali nawet swe oczy starannie 
pielęgnowaną ręką, lecz z pod owej ręki — patrzyli, 
patrzyli ciągle — prosto w źrenice Leona.

I ci byli najstraszniejsi, a jednym z takich był 
niewątpliwie ten młody porucznik, siedzący tam, w pu- 
stem teraz coupć i palący spokojnie papierosa.

Nagle — poza plecami Leona rozległ się cichy 
szelest.

Leon drgnął nerwowo i odwróciwszy się dostrzegł 
jakąś postać męską, tuląca się do ściany wagonu.

Było to niewielkie, zupełnie ciemne zagłębienie 
założone paczkami, a pozostała widocznie po dawnym 
systemie ogrzewania wagonów piecami. W samym 
kącie, przylepiony do ściany tulił się ów czerwony 
Niemiec, któremu na granicy zatrzymano paszport 
z powodu braku wizy. Widocznie pomysłowy Nie­
miec potrafił przekraść się do wagonu z wiadomością, 
lub bez wiadomości podoficera żandarmeryi i teraz 
spocony, bliski apopleksyi, starał się uczynić jak naj­
mniejszym, jak najbardziej płaskim, aby bądź co 
bądź przejechać granicę. Dojrzawszy, iż Leon wpa­
truje się w kąt, gdzie on znalazł schronienie, Nie­
miec cichutko zaryczał:

— Gehen Sie weg!.. Gehen Sie weg!
Leon posunął się dalej i znalazł się przy sa­

mem wyjściu z , wagonu, lecz przypomniał sobie, iż 
walizka jego pozostała w oddziale, w którym sie­
dział" żandarm.

Wszystko jedno! Jeśli go będą aresztować, za­
biorą walizkę.

Pociąg zwolnił biegu i wreszcie kołysząc się 
jak pijany — stanął.

Leon niezdecydowany czekał na kurytarzu na 
zjawienie się żandarma.

Ten powstał szybko i przeszedł przez kory­
tarz, śpiesząc się widocznie.___________ ^ —mmmmm

Przechodząc, potrącił lekko Leona i natych­
miast podniósł rękę do czapki, mówiąc grzecznie:

— Winowat’.
Poczem przeszedł mimo ukrytego Niemca i otwo­

rzywszy drzwiczki, zawołał do przechodzącego kel­
nera najczystszą polszczyzną.

— No i cóż? Moja kawa gotowa?
Kelner stanął i roześmiał się wesoło.
— Gotowa— jak zawsze, panie pułkowniku!
Z drzwi stacyjnych wyszedł młody, przystojny 

mężczyzna w długiej czarnej szyneli wojskowej 
i czapce austryackiej z gwiazdką.

— Dzień dobry! — wyrzekł, podając rękę żan­
darmowi.

— Dzień dobry! — odparł tenże. — Pan już 
pił kawę? Ja  przyjechałem na swoją porcyę... Napi­
jemy się — dobrze?

I poszli razem, udając przyjaźń i przesadzając 
się w kurtuazyi.

0  Leona nikt się nie zatroszczył.
Z kąta wylazł teraz Niemiec i miał tryumfującą, 

rozpromienioną minę.
.. — Szczakowa!... zawołał radośnie— Wir sind 

in Osterreich!... A! Gott sei Dank!
1 wylazłszy z wagonu, rozprostowywał pokur­

czone od długiego stania nogi.
(C. d. n.).
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podobna było z nim zrobić. Nawet teraz mam z nim 
wiele kłopotu. Napiszesz ważną notę lub depeszę, 
poprawiasz ją, przepiszesz sześć lub siedm razy 
i wreszcie, gdy on ją zobaczy, doda rzeczy, które 
są całkiem niewłaściwe — "wprost przeciwne temu, 
co się chce powiedzieć i co się chce osiągnąć — a 
co więcej, nawet niegramatyczne. Jest on zawrze 
za projektami, które są do niczego, a przytem uparty 
i trzymający się swego. I  inni w jego najbliższem 
otoczeniu cierpią wiele wskutek tej niemiłej właści­
wości, którą nazywa sumiennością". (T. II., s. 368).

D. 27 września 1888 r. twierdzi Bismark o ce­
sarzu, że „jego znajomość spraw państwowych była 
ograniczona i że trudno pojmował cokolwiek nowego"; 
d. 31 sierpnia 1870 wspomina o wielu „złych na- 
wyczkach, które czynią starego jegomościa dość nie­
znośnym" (T. I., s. 139), a d. 29 listopada t. roku 
wyraża się ostro o królu i następcy tranu, którzy 
/.daniem jego, ulegając wpływom kobiecym, wstrzy­
mają bombardowanie Paryża. Powiedział wtedy:

— Chcą być  ̂chwaleni. Lubią, ażeby powia­
dano w prasie angielskiej i francuzkiej, że są roz­
ważni i szlachetni. Sądzą, że pochwała niemiecka 
dla nich nie wystarcza. (T. I., s. 339).

Dnia 23 lutego 1879 r. znowu twierdzi kanclerz
0 swym panu, że lubi sobie przywłaszczać cudzą 
chwałę i powiada chętnie: „Wygrałem bitwę 1“ — 
„Poprowadziłem kampanię!“ — podczas gdy jestto 
zasługą innych. Bismark dodaje:

„Nie powie on bezwzględnie kłamstwa, ale bę­
dzie utrzymywał, że wszystko zrobił sam; lubi być 
na pierwszym planie, lubi pozować".

O stosunku Bismarka do starego cesarza przy­
ucza Busch niektóre ciekawe szczegóły:

Tak w Babełsbergu, w okresie t. zw. „konfli­
ktu", król Wilhelm chciał już abdykować. Wezwał 
Bismarka do siebie i powiedział mu: „Jeśli, nie znaj­
dę ministrów, którzyby rządzili tak, jak ja uważam 
za właściwe, niechaj lepiej mój syn spróbuje rzą­
dów". Wtedy Bismark zapewnił go, że jest gotów 
zostać takim ministrem, jakiego król potrzebuje. 
„Nawet przeciw większości?" — zapytał Wilhelm. 
„Nawet przeciw większości!" — „A więc wszystko 
w porządku* — rzekł król i podarł abdykacyę, a 
z nią cały szerego ustępstw dla liberałów. (T. IEL, 
s. 176).

Już później, w tej samej epoce, gdy Bismarka 
nazywano pruskim Stratfordem i grożono mu z niektó­
rych stron karą śmierci, pewnego razu, podczas spo­
tkania na kolei, król zapytał go: „A co będzie, jeśli 
poślą nas obu na szafot?" Na to Bismark miał od­
rzec: „Jakaż śmierć może być lepsza, aniżeli śmierć 
za króla i dobro kraju". I to dodało odwagi królo­
wi. (T. II., s. 340).

Nie dziw też, ze w tych warunkach Bismark 
zwykł był mówić: „Moja partya składa się z króla
1 ze mnie". (T. EL, s. 453).

Stosunek Bismarka z cesarzem Fryderykiem 
był znacznie gorszy. Datowało się to jeszcze z ro­
ku 1863, gdy Fryderyk był następcą tronu pruskim. 
Odznaczał się. wtedy liberalnymi poglądami i w Gdań­
sku dnia 5. czerwca, mówiąc publicznie do burmistrza 
Wintera, oświadczył, j es  ̂ przeciwnym polityce 
swego ojca. W związku z tą sprawą nastąpiła wy­
miana listów pomiędzy Bismarkiem, następcą tronu 
i królem, a ostatecznie z powodu listu księcia Fry­
deryka, > w którym ten żądał zwolnienia od udziału 
w Badzie państwa i wyrażał obawę, iz polityka-Bis- 
raarka doprowadzi do jawnego złamania konstytucyi, 
ten ostatni napisał dla króla długie memorandum, 
zbijające nadzwyczaj ostro, brutalnie nawet, punkt 
po punkcie, zarzuty księcia Fryderyka i niemal że 
oskarżające go o zdradę stanu."

Memorandum te? jako też listy księcia Fryde­
ryka z przypiskami Bismarka podaje Busch w roz­
dzielę 4 tomu m .

Szczególniej owe przypiski są charakterysty­
czne. W jednem miejscu dodaje Bismark: Leichtfer- 
tig ist die Jugenam it dem Wart!; w drugiem rzuca 
księciu epitet „Absalona“; tam gdzie mowa o zła­
maniu konstytucyi, dodaje: „Bardzo być może; wre­
szcie w miejscu, w ktorem książę zapowiada ewen­
tualnie czynną interwencyę, ołówek Bismarka rzuca 
mu groźne: Nur z u ! (L  III, s. 237;.

Od tego czasu pomiędzy księciem a Bismar­
kiem panował ostry zatarg, podsycany nienawiścią 
kanclerza dla następczyni tronu, której kanclerz 
stale przypisywał intrygi na korzyść Anglii. Nazy­
wał ją „Angielką“, a jej męża Fryderykiem der Britte 
(Tom III, s. 172).

Jakkolwiek około r. lo7U nastąpiło polepszenie 
stosunku, sądy Bismarka o ks. Frydyeryku nie były 
nigdy przyjaźne.

D, 31 sierpnia 1870 r. „żelazny książę“ po­
wiada o nim wprawdzie, że jest szczery, ale za to 
„nie lubi wiele pracować i czuje się szczęśliwym, 
gdy ma dużo pieniędzy i zabaw i gdy go chwalą 
gazety“ (T. I, s. 139). W czerwcu r. 1882 twierdzi, 
że książę jest zbyt gnuśny (T. 1H, s. 56). Dnia 31 
maja 1885 zapewnia, iż następca tronu poddaje się 
wpływom królowej Wiktoryi i jej wspaniałomyślno­
ści (tutaj gest liczenia pieniędzy — T. EG, s. 140).

Niczem to jednak w porównaniu z tą falą nie­
nawiści, która wynikła po zgonie cesarza Fryderyka,

gdy we wrześniu roku 1888 ukazał się pamiętnik 
zmarłego.

Busch z rozkazu Bismarka prowadził kampanię 
gazeciarsjtą przeciwko pamiętnikowi i był świadkiem 
wywnętrż&nia się kanclerza.

Taknp.  26 września 1888 Bismark powiedział: 
„Ja sam uważam pamiętnik za prawdziwy, więcej 
nawet, niż pan. Jestto towar bez żadnego znaczenia, 
powierzchowny, bez żadnego prawdziwego pojęcia o 
sytuacyi, może mieć szanse polityki sentymentów, za­
rozumiałości i pustych frazesów. Był on daleko mniej 
zdatnym, aniżeli jego ojciec, a i tamten nie był także 
politykiem pierwszej klasy. To właśnie dowodzi mi, 
że pamiętniki są prawdziwe. Pomimo to, zarzuć pan, 
że są fałszywe". (T. III, s. 195). Dnia 28 września 
t. r. Bismark piętnuje „płytkość i ubóstwo myśli" 
pamiętników (str. 203). 29go mówi o niezręczności 
zmarłego, 30go zarzuca mu nieznajomość współcze­
snej historyi (str. 206), dnia 10 października powia­
da: „Autor pamiętnika jest pod każdym względem 
miernotą i człowiekiem powierzchownym, bez talentu 
i charakteru" (str. 212).

Było to wsystko mówione o dopiero co zmar­
łym cesarzu, dla zużytkowania przez Buscłia w pra­
sie zadziwienia i ostatecznie znalazło w niej czę­
ściowe przynajmniej odzwierciedlenie.

„St. Petersburgskija Wiedomosti"
o sprawie księdza Bieiakiewicza.

$ a  ataki Swieta i innycli gażet, rosyjskich, skie- 
rowane przeciw całemu duchowieństwu katolickiemu 
i Polakom wogóle, z powodu sprawy ks. Biełaldewi- 
cza w Kownie, odpowiadają St. PetersburgsMja Wied. 
w nr. 226:

„Że ks. Bielakiewicz postąpił w sposób wystę­
pny, co do tego nie może być dwóch zdań. Cel nie 
uświęca środków. Ihumenę (przeoryszę klasztoru 
prawosławnego) Mitrofanię, która popełniała fałsze, 
ażeby pozyskać fundusze na utrzymanie zakładów 
dobroczynnych, w swoim czasie zesłano na Sybir, 
a przeciwko słuszności tego surowego wyroku nie 
występował nikt, pomimo mnóstwa okoliczności łago­
dzących.

Otrzyma też odpowiednią karę i ks. Biela­
kiewicz.

Ale pytanie, czy istnieją podstawy do uogól­
niania postępku Bieiakiewicza i do twierdzenia, że 
jest on tylko jednym z wielu- i nawet że wszyscy 
polscy księża to Bielakiewicze, jest kwestyą bardzo 
sporną. Na razie danych, któreby do tych twierdzeń 
upoważniały, niema. Niepodobna przypuścić, (dopóki 
rzecz przeciwna nie jest dowiedzioną), ażeby w kra­
ju, gdzie władza rosyjska posiada trwały grunt, mo­
gły przechodzić bez zwrócenia uwagi, rzekomo zwy­
czajem uświęcane występki, podobne temu, jakie 
spełnił Bielakiewicz.

Działalność polskich księży podlega nadzorowi, 
a mamy dane, pozwalające twierdzić, że nadzór ten 
wcale fikcyjnym nie jest.

Gdy się podnosi poważne oskarżenia, szcze­
gólniej w druku, pożądanem jest, aby występowało 
nie samo tylko oburzenie (szczere lub nieszczere — 
mniejsza o to), lecz fakta rzeczywiste. Zapaliwszy 
się do bezzasadnych uogólnień, pewien publicysta 
zaszedł tak daleko, że zażądał nieomal odwołania 
przedstawiciela Rosyi z Watykanu.

Niepodobna także uwierzyć i w to, ażeby 
zwierzchność duchowna księdza Bieiakiewicza wie­
działa o jego działalności i patrzyła na nią przez 
szpary.

Przykry wypadek skrajnego, nieumiarkowanego 
fanatyzmu ze strony Bieiakiewicza, według danych, 
jakie istnieją faktycznie, jest wypadkiem pojedyn­
czym i uogólniać go nie należy.

Gdyby nawet istotnie polskie seminarya ducho­
wne zajmowały się anti-rosyjską propagandą, której 
rzekomo nie byli w stanie dotychczas odkryć ci, do 
których to należy, to jednak w każdym razie wystę­
pna działalność ks. Bieiakiewicza nie może służyć 
za dowód tego faktu. Bądź co bądź, do uziś nie ma 
dostatecznych zasad do podnoszenia krzyku o nie­
bezpieczeństwie propagandy, prowadzonej w semina- 
ryacłi, ani wątpić o tern, że władze rosyjskie w „kra­
ju Zachodnim" nie stoją na wysokości swego zada­
nia.

Bezrozumny patryotyzm, oprócz szkody, nic in­
nego przynieść nie może.

Karać występnych należy niewątpliwie, ale uo­
gólniać pojedyncze wypadki występku — jest szko- 
dliwem nietylko w interesie sprawiedliwości, ale i 
w interesie państwa. Takt polityczny stanowi naj­
lepszą broń w każdej sprawie państwowej".

Z ruskiej akcyi wyborczej.
Jeszcze w toku przedwyborcza akcya w spra­

wie wyboru posła z V. kuryi w okręgu Horodenka- 
Śniatyn, Kossów, Kołomyja, Nadwórna-Bohorodczany 
a już z ruskiej strony dochodzi nas zapowiedź skarg 
i protestów.

Okręgowy komitet wyborczy w Kołomyi roze­
słał do wyborców odezwę, w której wzywa ich,

ażeby donosili o wszystkich nadużyciach, jakie zajdą 
w czasie akcyi wyborczej. Odezwa mówi: „Dochodzą 
nas wieści o licznych nieprawidłowościach i narusze­
niach prawa przy przeprowadzeniu prawyborów 
w powiatach: peczeniżyńskim, śniatyńskim, kosowr- 
skim i nadwórniańskim, a mianowicie, że w licznych 
miejscowościach prawybory bywają trzymane w ta­
jemnicy, ze przeprowadza się je przy udziale nieli-. 
cznych tylko wyborców, w e z w a n y c h  p r z e z  k o ­
m i s a r z a  w y b o r c z e g o ,  że w Kossowskiem prze-, 
prowada się je tak rychło, iż wyborcy nie mają 
czasu oddać swoich głosów i t. d. i t. d.“ Dalej na­
rzeka odezwa na pocztę, że nie doręcza adresatom 
listów i odezw, pisanych do wyborców przez komitet 
— o tych zaś wszystkich nadużyciach, mają odno­
śne jednostki, czy gminy donosić na ręce komitetu.

Nie wątpimy, że w ślad za tą odezwą pójdą 
liczne;, skargi, w następstwie czego spodziewać się 
możeuiy nowego protestu. Jest to wiecznie ta sama 
polityka, skarg i narzekań, i wyszukiwanie słusznych, 
czy niesłusznych podstaw do niej. W tym wypadku, 
odezwała, publikowana przez codzienne pisma ru­
skie, ma także odegrać rolę „straszaka" na organy 
nadzorcze przy wyborach.

Tenże sam komitet w Kołomyi wydał, drugą 
odezwę w języku ruskim i ż y d o w s k i m d o  Żydów, 
i wzywa ich, ażeby w dniu wyboru 25 października 
wszyscy solidarnie głosowali na kandydata ruskiego.

Z  wieców, urządzanych staraniem ruskiego 
krajowego komitetu wyborczego głuche nas tylko 
dochodzą wieści. Na każdym z nich staje przed wy­
borcami ruski kandydat dr. Do ru  n d i ak  i "wszędzie 
zaznacza , skromnie, że, kandydując, poddaje się tylko 
wołi ceńtralnego ruskiego komitetu, który mu to 
uczynić,, nakazał — roztacza swój program, obfitu­
jący wę Wszystko, czego tylko, w danych warunkach, 
jeden człowiek dokonać... nie może. Między innymi 
głosi także wszem wobec konieczność r o z d z i a ł u  
G a l i c y  i na  p o l s k ą  i r u s k ą .  Sypią się, jak 
z rękawa bujne obietnice, sypią się skargi na rząd 
i Polaków, tak ze strony kandydata, jakoteż ze 
strony interpelantów i mówców okolicznościowych.

KORESPONDENCIE.
% powiatu dąbrowskiego, 16 października. 
Do szeregu błędów, popełnianych wskutek za­

wziętych walk partyjnych w naszym powiecie — do­
dano wczoraj jeden jeszcze. Wielka własność miała 
wybierać swych reprezentantów do Rady powiatowej 
niedawno przez tę samą wielką własność zdekomple­
towane!. Zjechała się szlachta — i uchwaliła n ie  
wy b i e r a ć .  Skutkiem tego nie może się ukonsty­
tuować Rada powiatowa, do której już inne dwie 
kurye, gminy wiejskie i miejskie wybrały. Urzędować 
więc będzie nadal u s t a n o w i o n a  p r z e z  r z ą d  re- 
prezentacya, z trzech członków złożona, pełniąca za­
stępczo funkeye Rady powiatowej i Wydziału.

Pokusa zbiera, ten postępek „panów braci" na­
leżycie scharakteryzować i ocenić. Ale na razie opie­
ram się tej pokusie z powodu, że, jak mi wiadomo, 
czynią się z poważnej strony usiłowania, ażeby spór 
załagodzić i doprowadzić do takiego porozumienia, 
ażeby można wyciągnąć z bagna wóz naszej autono­
mii powiatowej i puścić go znowu w ruch normalny. 
Chcę mieć nadzieję, że usiłowania te doprowadzą do 
celu —• obawiam się, żebym przez zasłużoną krytykę 
postępku ( Wielkiej własności nie wywołał polemiki, 
która rozdrażni i usiłowania owe utrudni. Dla tego 
na razie milczę — życząc powodzenia tym, którzy 
chcą do porozumienia doprowadzić.

Uroczystości w  Biały.
Gmach szkoły polskiej imienia Tadeusza K o ­

ściuszki, wzniesiony w Biały staraniem Tow. Szkoły 
ludowej a kosztem społeczeństwa polskiego w Gali- 
cyi, uroczyście poświęcono w sobotę rano. Na uro­
czystość tę zjechało sporo osób z Krakowa, Cieszy­
na, Żywca itd., których na dworcu kolejowym witali 
imieniem „Czytelni polskiej" w Biały pp. dr. Bogda- 
nik i Stiasny.

Z dworca udano się wprost do kościoła, gdzie 
miejscowy proboszcz odprawił mszę św. Ks. Chro- 
mecki wygłosił podniosłe kazanie.

Po nabożeństwie udali się wszyscy do nowej 
szkoły, położonej dosyć daleko za miastem. Tu chór 
pod batutą p. Zwierzyńskiego odśpiewał kantatę do 
słów następujących:

Na kresach —  wiedzy otwórzcie świątnicę,
By siewcem prawdy była pośród ludu,
By wzbogacała Narodu skarbnicę,
W szlachetne serca —  hartowne do trudu.

\ Wzmocnijmy serca wiary pociechą,
* Bo przyszłość hojny wróży nam plon,

Że szczęście spocznie nad polską strzechą 
Zamieni w życie pozorny skon.

W Wielką rocznicę śmierci Bohatera,
Bratnią miłością spowita dłoń,
Niech ten przybytek z tą wiarą otwiera,
Że dziś dla Polski w nim siła i — broń!
Na estradę wstąpił prezes Tow. Szkoły ludo­

wej* pfof. Ernest Bandrowski.

Weloniki, tanki, Pasmanterie i™  Fermami Giittler
pod firmą: Lwów, Halicka I. 20.
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Mowj â skreślił dzieje budowy szkoły. Zazna­
czył, że plany budynku wypracował Sławomir Odrzy- 
wolski, architekt katedry wawelskiej, budowę odda­
no Emanuelowi Kostowi, budowniczemu w Biały. 
W dniu 27 lipca 1897 r. założono uroczyście ka­
mień węgielny. Dziś — mówił dalej prof. B. — 
gmach wspaniały wznosi się przed nami, a w nim, 
ku radości wszystkich, roi się od dziatwy polskiej. 
Dziś cieszymy się i słusznie, bośmy o nowy a trwały 
fzyn, — o jeden nowy a wspaniały przybytek oświaty 
narodowej bogatsi.

Następnie mówca w imieniu Tow. „Szkoły lu­
dowej" oddał szkołę polską imienia Tadeusza Ko­
ściuszki pod opiekę całego narodu, — a przede- 
wszystkiem pod opiekę Polaków w Biały; zwrócił 
się rzewnemi słowy do dziatwy polskiej, wzywając 
ją, ażeby trwała w wierze ojców i przy swej naro­
dowości; dziękował wszystkim, którzy się przyczy­
nili do postawienia szkoły — i wreszcie wzniósł 
okrzyk na cześć cesarza.

Następnie przemówił dr. Bogdanik, dziękując 
Tow. Szkoły ludowej i Kołu pań za pełną poświę­
ceń pracę około wzniesienia szkoły na kresach, na­
stępny zaś mówca, dyrektor nowej szkoły, p. Kotter 
zapewnił, że grono nauczycielskie wszelkich sil do­
łoży, aby sprostać zadaniu. Zwrócił się potem do 
młodzieży i zachęcał ją do wytrwałej pracy.

Wszyscy udali się teraz do gmachu szkolnego. 
Miejscowy proboszcz obszedł wszystkie sale i po­
święcił je. W sali głównej wystąpiła dziewczynka, 
która w serdecznych słowach dziękowała za to, iż 
młodzieży w Białej danem będzie uczyć się w języku, 
w jakim wychowuje się w domu; przemówił także 
jeden z uczniów.

Dwie te przemowy rzewne uczyniły na zebra­
nych wrażenie; wiele osób płakało. Panie rozdawały 
następnie pomiędzy uczniów i uczenice książki pa­
miątkowe, a p. Mary a Siedlecka odczytała historyę 
fundacyi szkoły bialskiej.

Następnie udano się do westybulu, w którym 
odsłonięto tablicę ku czci Adama Asnyka, pierw­
szego prezesa Tow. „Szkoły ludowej". Tu przemó­
wił ku czci Asnyka wiceprezes „Szkoły ludowej" p. 
Jan Skirliński.

Zakończył temi słowy: Cześć pamięci wielkiego 
poety i prawdziwego patryoty — cześć Adamowi 
Asnykowi, jednemu z twórców najdzielniejszych tej 
kresowej szkoły polskiej, która niech będzie źró­
dłem polskiego ducha i przyszłości, da Bóg pomyśl­
niejszej, tego kraju!

Na tein skończyła się uroczystość. Wieczorem 
odbył się w lokalu czytelni polskiej wieczorek Ko­
ściuszkowski. Na uroczystość nadeszły ze wszystkich 
stron depesze.

K R O M K A .
Lwów, 17 października.

Jutro :
—  18 października. Wtorek, Łiikasza.
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 30, zachód o 

godzinie 4 minut 49.
— O godz. 7 wiecz. w Czytelni katolickiej ze wstę­

pem wolnym dla gości wprowadzonych przez człon­
ków, pogadanka ks. Gorazdowskiego o dzisiej­
szym stosunku Polski do Rzymu.

—  O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 
„Bal w operze“.
W sprawie reformy ustroju szkół śre­

dnich pomieścimy szereg artykułów P i a s t a ,  któ­
rych początek znajduje się w dzisiejszym numerze. Po 
ankiecie, zajmującej się właśnie tą sprawą, zaprosimy 
czytelników naszych do wyrażania swych opinij, aby 
stwierdzić, o ile owe uchwały ankiety odpowiadają 
istotnym potrzebom społeczeństwa.

marszałek krajowy hr. Stan. Badeni wyje­
chał wczoraj do Radziechowa i powróci w środę do 
Lwowa.

Wiadomości kościelne- Dyecezya przemy­
ska Przeniesieni: ks. Jan Szczerbiński, wikary z Za­
leszan do Rychcic; ks. Jan Marek z Rychcic do Zale­
szan. Zrezygnował z urzędu dziekana przeworskiego 
ks. Tomasz Kowalski, proboszcz w Siennowie, a w je­
go miejsce dziekanem przeworskim zamianowany ks. 
Antoni Dymnicki, proboszcz w Kańczudze. Prezentę na 
opróżnione beneficyum w Zborowicach  ̂ otrzymał ks. 
Bejster, proboszcz z Mużyłowic. Egzamin konkursowy 
na proboszczów, który się odbył w kuryi biskupiej 
w dniach 6 i 7 bm. złożyli z pomyślnym skutkiem 
następujący księża: Daszyk Józef, wikary z Hyżnego, 
Gondelowski Leon, wikary z Przeworska, Męski Zyg­
munt, administrator w Dembowcu, Orłowski Adam, wi­
kary z Sambora, Owoc Wojciech, wikary z Tyczyna, 
Prugar Wojciech, wikary z Rudnika, Ramocki Józef, 
wikary z Krosna, Sierzęga Franciszek, administrator 
w Izdebkach, Watulewicz Józef, administrator w Ful- 
sztynie.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni: ks. Michał Le- 
zoń ze Skrzeczowa do Siedlisk, ks. Franciszek Siedlik 
do Lisiogóry, ks. Wojciech Zabaliński z Lisiogóry do 
Skrzyszowa. Misya ludowa odbywała się od 10 do 19 
września w Ryglicach, dokąd zbierało się niekiedy do
20.000 ludu. 0 0 . Jezuici, którzy przewodniczyli, przy 
pomocy kapłanów z sąsiedztwa, wyspowiadali do sześć 

°®ńb; Jo pobożnych bractw zapisało się do 
2000, a cała parafia przyrzekła solennie trzeźwe życie 
prowadzić; koszta misyi pokrył miejscowy ks. proboszcz 
przy pomocy p. kolatorki.

Kadeacya «^dziów przysięgłych, która 
pię zaczyna 20 b. m. rozpatrywać będzie następujące

sprawy: 20 bm. Momot  Ilko o zbrod. morderstwa, 
24 bm. D U r b a n o w s k i  Edward o obrazę czci, 26 
bm. F i r u t  Michał i tow. o zbrodnię sprzeniewierze­
nia, 31 bm. Ki l i a n  Marya o podpalenie, oraz Be cli 
recte Ba c h  o kradzież, 2 listopada B a c h  .Domka 
o zbrod. morderstwa, 3 listopada Re w ij Jan o pod­
palenie, 4 listopada Ko ty k  Piotr o zabójstwo, 5 listop. 
Ł i s o w i e c k a  Jadwiga o dzieciobójstwo.

Centralna strażnica pożarna. Komisya 
mieszana, złożona z delegatów sekcyi II., HI. i IV. 
Rady miejskiej, tudzież reprezentantów magistratu i 
urzędu budowniczego oglądała onegdaj pod przewo­
dnictwem pierwszego wiceprezydenta miasta miejsce, 
na którern ma stanąć centralna stacya straży pożar­
nej miejskiej przy placu strzeleckim w pobliżu teatru 
letniego.

Sytuacya projektowanego budynku oznaczona zo­
stała przez organa urzędu budowniczego miejskiego 
palikami tak, iż dawała dobre wyobrażenie o tern, 
jaki obszar zajmie rzeczona strażnica.

Komisya uznała rzeczoną sytuacyę w zasadzie 
za dobrą i zgodziła się na nią, wyrażając przytem 
życzenie, aby tylna ściana gmachu, szła wzdłuż linii 
żywopłotu, który odgranicza wały gubernatorskie poni­
żej teatru letniego od placu Strzeleckiego.

W ten sposób budynek zajmie najdalej ku war 
łom wysuniętą część placu Strzeleckiego z frontem 
ku temuż placowi, dalej ku ulicom: Podwale i.Szkar- 
powej.

Ze względu na położenie w środku miasta, usy­
tuowanie budynku w tem miejscu będzie zupełnie od­
powiednie.

W budynku tym obok strażnicy ogniowej j mie­
szkań dla urzędników straży ma znaleść pomieszcze­
nie także stacya ratunkowa i laboratoryum chemiczne 
miejskie.

Siu głodnych jest międsy nami — któż 
zliczy; kto wie, ilu ich jest przy pracy i bez pracy, 
skoro nie zawsze można się o tem dowiedzieć. Ot, 
dziś przedpołudniem między g. 10 a 11 na placu Bernar­
dyńskim, na chodnik obok magazynu krawieckiego 
Straszkiewicza, upadł bezprzytomny jakiś człowiek. Na­
tychmiast otoczyła go gromadka ludzi i podniesiono 
biedaka, docuciwszy się go z trudem. Nie wiadomo, 
kto zacz ou, ale na pytania, co mu się stało, dowie­
dziano się, że już dawno nic nie jadł... Świadczyła o 
tem zresztą cała postać jego wynędzniała, drżąca, sła­
niająca się na nogach. Znać było, że ten człowiek przy­
miera z głodu.

Nieudałe przedsiębiorstwo. Jakiś niedoro­
stek, przyzwoicie ubrany, sięgnął wczoraj około godz. 
7 wieczorem na placu Kapitulnym do kieszeni prze- 
chydzącej w towarzystwie męża damy i schwyciwszy 
pugilares z pokaźną gotówką, chciał z łatwą zdobyczą 
umykać. Dobrze zaczęte przedsiębiorstwo nie udało się, 
dama bowiem spostrzegłszy mauipulacyę, przychwyciła 
malca za rękę, mąż jej zaś za kołnierz.

W Przemyślu między stowarzyszeniami robo­
tniczymi, które z okazyi stanu wyjątkowego opieczęto­
wano, było także „Ognisko" drukarzy, mające cechę 
wybitnie kształcącą, nie mieszające się do walk polity­
cznych. Nadto stowarzyszenie to miało prawo udzielać 
wsparć członkom w razie choroby lub braku pracy. Na 
prośbę przewodniczącego Towarz. do starostwa, żeby 
pozwolono odbywać stowarzyszeniu zwykłe czynności 
mimo stanu wyjątkowego— nie przychodziła odpowiedź 
przez 4 miesiące. Teraz dopiero otrzymano rezolucyę 
zezwalającą na podjęcie czynności, jednakowoż pod ta- 
kiemi warunkami i z takiem ograniczeniem praw, że 
to postawiło stowarzyszenie w iście kłopotliwem poło­
żeniu.

Trupa teatralna pod dyrekcyą pp. Grodzi­
ckiego i Powiadowskiego przybyła do Przemyśla i ju­
tro —  we wtorek — daje na pierwsze przedstawienie 
głośną sztukę Maskoffa „Tamten".

Od Ołtarza uciekł w tych dniach w Przemy­
ślu, jakiś „pan młody" — parobek, w chwili, gdy miał 
się ślub jego odbyć. Podobno przeraził się... języka 
przyszłej teściowej.

Gorzej zrobił inny oblubieniec z Krzemieńca. Ślub 
miuł się odbyć za chwilę, gości zeszło się co nie mia­
ra, wtoczono parę beczek piwa i wybierano się do ko­
ścioła, gdy wtem rozległo się larum rozpaczliwe: „pan 
młody" ukradł „pannie młodej" suknię ślubną i czmy­
chnąwszy, przepadł — jak kamień w studni.

Tarnopol, 14 b. III. (Od nasz kor.). Towarzy­
stwo akcyjne browarów lwowskich wniosło do tarno­
polskiej Rady miejskiej oiertę na wydzierżawienie mu 
tutejszej propinacyi za 92 tysięcy zł., lecz pod warun­
kiem, że mu się dostanie z wolnej ręki, bez rozpisa­
nia ofert i na lat sześć. Rada nasza ofertę przyjęła i 
w tych dniach poda Towarzystwu waruuki kontraktu. 
Propinacja dotychczas we własnym zarządzie dawała 
gminie 75.000 dochodu; mi ino to sprawa wydzierża­
wienia spotkała się z silnym oporem pcw '.oj garstki 
radnych. i ^

W C z e r n io w c a c h  odbył się pojedynek pomię­
dzy akademikiem L., a młodym obywatelem wiejskim
G. Ten ostatni odniósł ciężką ranę w lewe ramię.

Prof, Gerson, znakomity malarz polski-— jak 
się dowiadujemy z dzienników warszawskich —  jest 
ciężko chory. Po szczęśliwie przebytem zapaleniu płuc 
nastąpiło w stanie jego zdrowia silne pogorszenie.

Smutny koniec kary ery. Jak już donie­
śliśmy, rozeszły się pogłoski, że Mierzwiński, ubóstwia­
ny niedawno jeszcze tenor, przyjął w Cannes posadę 
odźwiernego. Obecnie znajdujemy w pismach wiedeń­
skich potwierdzenie tej wiadomości. Wielkiego ona 
współczucia zapewne nie obudfri. Mierzwiński mógł był 
zostać milionerem, gdyby nie karty. Zarabiał bajońskie

sumy, ale też umiał je puszczać. To też straciwszy 
głos, nie miał już nic innego do wyboru, jak zostać 
portyerem hotelowym, do czego dzięki wspaniałej po­
stawie, doskonale się nadaje.

Z Koła literacko-artystycznego. W so­
botę, dnia 22 b. m. o godzinie 8 wieczorem odbędzie 
się w „Kole" pogadanka dra Tadeusza Dwernickiego 
„O ruchu ludowym w Galicyi". Dyskusya otwarta. 
Wstęp dla członków „Koła" z rodzinami oraz dla osób 
zaproszonych.

Posiedzenie nadzwyczajne lwowskiej 
Sekcyi Towarz. lekarskiego odbędzie się w śro­
dę 19 bm. o godz. 6 wieczorem w lokalu Sekcyi —  
Dominikańska 11. Na porządku dziennym dalszy ciąg 
rozpraw w sprawie: „Jakich reform w ustroju naszych 
szkół średnich winien domagać się delegat Towarzy­
stwa lekarzy galic. na ankiecie w sprawie tych szkól 
przez Wydział krajowy na dzień 27 października zwo­
łanej".

Arkusze petycyi do członków ankiety w spra­
wie reformy szkół średnich można podpisywać: w księ­
garniach Gubrynowicza i Schmidta, Polskiej i Alten- 
berga, w cukierniach Grossa i Bieniedzkiego, oraz 
w składach materyałów piśmiennych Bromilskiego i 
Hawranka.

Z prasy humorystycznej. Z datą 15 b. m. 
pojawił się 20 nr. Śmigusa i 12 nr. Żartu we Lwo­
wie oraz 74 nr. Humorysty w Wiedniu.

Kasyno narodowe. Odnośnie do naszego opisu 
nowego gmachu dla Kasyna narodowego przy ul. Mi­
ckiewicza proszeni jesteśmy o zaznaczenie, iż znajdują 
się tam dwa kominki alabastrowe, z których jeden, 
prawie czarny, stoi na dole, a alabaster pochodzi z ka­
mieniołomów w Kołokolinie p. Heleny Bromilskiej, i 
z jej gipsu zrobiono sztukaterye. Kominek wykonany 
przez majstra kamieniarskiego p. Górę wypracowany 
został z modelu rzeźbiarza p. Edmunda Pliszewskiego.

Z g llb a . W piątek na ul. Jagiellońskiej na rogu 
Karola Ludwika znalezioną branzoletę damską, którą 
właściciel może odebrać u p. Róży F., ul. Gródecka 
1. 40 A., II. p.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabrykiPetrof 
z mechaniką angielską po 500, wiedeńską po 300 zlr.

Wisali. sądowej.
Zbrodnia morderstwa.

(Sprawozdanie telefoniczne.)
Kraków, 17 października.

Dzisiejsza rpzprawa rozpoczęła się sensacyjnym 
szczegółem.

Zgłosił się mianowicie do radcy sądowego Ło- 
b o s a  w Nowym Targu niejaki Jan U j v a r y  i 
oświadczył, że ma do zeznania ciekawy szczegół, 
odnoszący się do rozprawy Farberów.

Radca Ł o b o s  przesłuchał Ujyarego i zatele­
grafował do Krakowa o jego zgłoszeniu się do pre­
zesa M o r e 1 o w s k i e g o.

Przewodniczący Morelowski wezwał Jana Ujya- 
rego jako świadka do dzisiejszej rozprawy. Jan Ujyary 
zeznał, że k r y t y c z n e j  n o c y  wstał o godzinie 3 
rano i zrobiwszy około bydła porządek, wyszedł koło 
4 rano na rynek w Nowym Targu.

W t e d V  z o b a c z y ł  b i e g n ą c e g o  C h a i m a  
F a r b  er  a od s t r o n y  S z a f l a r .  Z m i ę s z a n y  
i n i e s p o k o j n y ,  z a t r z y m a ł  s i ę  F a r b e r  
p r z e d  s ą d e m ,  p o t e m p o b i e g ł  na u l i c ę  
L u d m i  e r s k ą  ku d o m o w i , g d z i e  m i e s z k a ł  
s ę d z i a  B r o ż e k  i za  k o ł a t a ł  do d r zwi .

Puściła go nieubrana jeszcze gospodyni, Regina 
L e ś n i c k a .

F a r b e r  z a b a w i ł  oko ł o  10 m i n u t  w d o ­
mu, p o t e m  w y s z e d ł  i u d a ł  s i ę  do ż a n d a r -  
m ery i.

Po zeznaniach, świadka zaprzysiężono.
Nastąpiła teraz dramatyczna scena. Oskarżony 

Chaim F a r b e r  w najwyższem zdenerwowaniu prze­
czy, jakoby o tej porze był u sędziego Brożka. Bije 
się w piersi i zaklina na wszystko, że to nieprawda, 
wołając: „Niech mię powieszą, jeżeli to prawda 1“

Farber domaga się w e z w a n i a  na  ś w i a d k a  
s ę d z i e g o  Br o ż k a .

Trybunał uchwala to i p o s t a n a w i a  prze* 
s ł u c h a ć  s ę d z i e g o  B r o ż k a  dziś na rozprawie 
popołudniowej, która rozpocznie się o godzinie 4-tej 
popołudniu.

Obrona wnos i  o d r o c z e n i e  r o z p r a w y  dla 
wyjaśnienia wątpliwych szczegółów, mianowicie celem 
przesłuchania na miejscu pobytu w Górnej Austryi 
podoficerów arfcyieryi, którzy zwłoki Cliudyby już o 
3 rano widzieli, oraz zawiezienia Materkowej do Za­
kopanego, aby na miejscu stwierdziła, gdzie, u kogo 
była w Zakopanem.

Prokurator sprzeciwia się odroczeniu, żąda za­
wezwania na świadka sędziego-Brożka i mówi, że 
n ie  b ę d z i e  o s z c z ę d z a ł  n i k o g o ,  czy to bę­
dz i e  s ę d z i a ,  czy ni e  s ędz i a .

Prokurator wyraża zdziwienie, że sędzia Brożek, 
słuchany jako świadek, nie wspomniał, że Farber 
był u niego w domu. Może  być  j e d n a k ,  że  
o b e c n i e  t e n  s z c z e g ó ł  s ob i e  p r z y p o m n i  
i s we  z d a n i e  zmi eni .

Co do wniosków obrony, to prokurator wnosi, 
aby trybunał wstrzymał się ze swoją uchwałą, do­
póki sędzia Brożek swych zeznań nie złoży.
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O godzinie 10 i pół zarządzono przerwę roz­
prawy.

Po pauzie trybunał ogłosił, iż postanowił na 
razie wstrzymać się od powzięcia uchwały, co do od“ 
roczenia rozprawy i przesłuchanie podoficerów arty- 
leryi, oraz wywiezienia Materkowej do Zakopanego.

Natomiast uchwalił zawezwać telegraficznie na 
świadków oprócz sędziego B r o ż k a  także służącą 
jego i gospodynię domu, oraz żonę Ujwarego Teklę. 
Również uchwalił trybunał zażądać telegraficznie 
od sądów w Nowym Targu i Nowym Sączu konte- 
stacyj karnych Anny Materkowej.

Potem czytano akta, mianowicie protokoły 
pierwszej i drugiej sekcyi. O godz. 1 odroczono roz­
prawę do popołudnia.

Wyrok zapadnie p r a w d o p o d o b n i e  j u t r o  
w i e c z o r e m.
rpan.- JU H IM  lim IM —  I.HMWMBBBaa SEUL. a ^ LHLJSLU

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o l s k i e g o * * .

Kraków, 17 października. Na dworcu kolejo­
wym w Podgórzu pociąg przejechał Pawła Ko p e -  
c i a ,  któremu zmiażdżył obie nogi. Nieszczęśliwego 
przeniesiono do szpitala św. Łazarza na oddział chi­
rurgiczny.

Warszawa, 17 października. Pierwszy śnieg 
spadł tu wczoraj.

Wiedeń, 17 października. Z powodu obstrukcyi 
w parlamencie węgierskim, pisma wyrażają opinię, 
że sytuacya zamieniła się na gorsze, ponieważ ob- 
strukcya ta może obalić br. Banffy’ego i zmniejszyć 
widoki parlamentarnego przeprowadzenia ugody.

Z drugiej strony niektóre pisma poniedziałko­
we donoszą, że kr. T l i u n  zamierza zamknąć parla­
ment jeszcze przed 1 listopada, a to nie ze względu 
na opozycyę, tylko ze względu na stronnictwo wię­
kszości, których żądań lir. Tliun spełnić nio może, 
a które wobec tego nie chcą glosować za ugodą. Są 
to jednak, według informacyi autentycznych, narazie 
jedynie dowolne kombinacye.

Wiedeń, 17 października, jExtrapost ogłasza 
rozmowę z pewnym wybitnym członkiem Koła pol­
skiego o ugodzie. Poseł ten polski powiedział: 
Gdyby nam tylko chodziło o interes Galicyi, to 
moglibyśmy być zadowoleni, gdyby ugoda z Wę­
grami nie przyszła do skutku. Nie mamy żadnego 
przemysłu, więc i o zbyt wyrobów przemysłowych 
nam nie chodzi. Natomiast nasze produkty surowe 
mogłyby tylko zyskać na ustanowieniu nowej gra­
nicy cłowej między Austryą i Węgrami, otworzyłby 
się bowiem dla nich cały targ austryacki. My je­
dnak, Polacy, stawiamy interes państwa wyżej niż 
interes kraju i z przyczyn politycznych głosować 
będziemy za ugodą, która zresztą nie jest tak zła, 
jak ją opozycya przedstawia.

Podatek od cukru — mówił dalej poseł wspo­
mniany — nie jest również tak dotkliwy, jak twier­
dzą niektórzy. Zwiększony wydatek roczny wynosić 
będzie przeciętnie dla jednej rodziny około 4 zł. Dla 
chłopa ten większy wydatek wyniesie 70 ct. do 1 zł. 
rocznie,^ ponieważ włościanin przeciętnie nie spożywa 
więcej jak 1 klg. cukru na miesiąc.

Uznajemy, że z powodu podwyższenia płac 
urzędników państwo musi też starać się o nowe źró­
dła dochodu, celem utrzymania równowagi budżeto­
wej. Mimoto nie  ̂ będziemy głosowali za ustawami 
ugodowemi tak, jak je przedłożono, tylko musimy 
w niej przeprowadzić znaczne poprawki, bez względu 
na to, czy bar. Banffy zgodzi się na to, czy nie. 
W końcu wyraził poseł nadzieję, że ugoda przyjdzie 
do skutku w drodze parlamentarnej, ponieważ nie­
mieccy posłowie zostali przez swych wyborców zmu­
szeni do ̂  ostatecznego porzucenia obstrukcyi.

Wiedeń, 17 października. Montagspresse wy­
stępuje przeciw p. B i l i ń s k i e m u  i zarzuca mu, że 
ostatnią swą mową, wygłoszoną w komisyi ugodowej, 
starał się utrudnić stanowisko hr. Th u n a ,  ponieważ 
na nowo wywołał dyskusyę w sprawie junctim  i od 
koncesyi kwotowych uczynił zależnem przyjęcie całej 
ugody, B  i 1 i u s k i, powiada to pismo, nie bronił przed- 
łożeń obecnego rządu, tylko projekty ugody Bade- 
niowskiej.

Wiedeń, 17 października. Komisya ugodowa 
odbyła dziś przed południem posiedzenie. Na po­
rządku dziennym dalszy ciąg dyskusyi generalnej 
nad przedłożeniami ugodowemi. Najpierw p. Schl e -  
s i n g e r  skończył swą mowę, rozpoczętą w sobotę.

‘ Omawiał kwestyę bankową i walutową, którą 
uważa za najznaczniejszą część ugody. Mówca oba­
wia. się, że równość w kierownictwie Banku wyjdzie 
tylko na korzyść spekulacyi węgierskiej, podczas 
gdy w Austryi pieniądze podrożeją. Rozpoczęcie wy­
płat gotówkowych jest, zdaniem mówcy, szkodliwe, 
bo z tego powodu dla ludów nowe nastaną ciężary. 
Austrya od roku 1892 zaciągnęła 428 milionów 
długu.

Dalej omawia p. Sclilesinger obszernie sprawę 
waluty złotej, występuje przeciw niej, natomiast po­
nownie zaleca wprowadzenie t. zw. pieniędzy ludo­
wych jego systemu.

Następnie zabiera głos minister skarbu dr. 
K a i z 1. *

Budapeszt, 17 października. Dzisiejsze po­
siedzenie Sejmu węgierskiego otwiera o godz. 10 
wjceprezydent Lang. Przy weryfikacyi protokołu z po­
przedniego posiedzenia, rozwija się dłuższa dysku- 
isya. Protokół stwierdza bowiem, że poseł August 
j P u l s z k y  zdawał sprawę jako referent komisyi

finansowej. Przeciw temu wystąpił p. P o 1 o n y i i 
zaprzeczył, jakoby Pulszky był referentem. Po 
oświadczeniach przewodniczącego komisji finansowej 
Kolomana Szella, Izba przyjmuje protokół do wia­
domości.

Z kolei przystąpiono do porządku dziennego 
tj. do imiennego głosowania nad wnioskiem Pol o-  
n y i ’ego,  aby sprawozdanie, dotyczące prowizoryurn 
budżetowego, odesłać z powrotem do komisyi. Po­
siedzenie trwa dalej.

Praga, 17 października. Narodni Listy ubo­
lewają nad położeniem posłów czeskich, których pra­
wica zmusza do angażowania się w sprawie ugo­
dowej.

Praga, 17 października. Politik polemizuje 
z generałem K o m a r o w e m  z powodu jego arty­
kułu w Swiecie, zwróconego przeciw duchowieństwu 
polskiemu. Komarow — powiada Politik — mimo iż 
był niedawno w Pradze, zdaje się, nie zna zgoła sto­
sunków austryackich, skoro w obecnej chwili wystę­
puje z propozycyą, aby Rosya sprowadzała księży 
czeskich w miejsce polskich. Stosunki austryackie 
są dla Komarowa terra inrognita, widzi on je tylko 
w bardzo tendencyjnem świetle i nie może też mieć 
pretensyi do wypowiadania słusznych na nasze spra­
wy poglądów.

Budapeszt, 17 października. Hr. A p p o n y i  
przemawiał przed wyborcami na temat- ugody z Au­
stryą. Mówca zarzucił br. B a n f f y  emu,  że zbyt 
mało koncesjfi osiągnął dla Węgier i że koncesye te 
Węgry będą musiały okupić wysoką kwotą. Hr. Ap- 
ponyi*'oświadczył, że w parlamencie będzie stanowczo 
zwalczał przedłożenia ugodowe.

B u d ap esz t, 17 października. Wczoraj popo­
łudniu rozeszła się tu niepokojąca pogłoska o rzeko­
mo usiłowanym zamachu na cesarza. Powód do tej 
pogłoski da} wypadek drobnego znaczenia. Mianowi­
cie pewne indywidium zwące się H e g e d i e s ,  które 
jak stwierdzono, pięciokrotnie już internowane było 
w szpitalu dla obłąkanych, zatrzymało na chwilę po­
wóz cesarski, gdy jeclial do Burgu. Policya natych­
miast ujęła Hegediesa. Cesarz ani na chwilę nie 
stracił spokoju i odjechał bez przeszkody do zamku.

B u d ap esz t, 17 października. Hr. Ap p o n y i  
zdawał wczoraj sprawę przed wyborcami swymi 
w mieście Jozbereny. W mowie swej rozwodził się 
nad tem, że w dzisiejszem położeniu politycznem 
góruje sprawa ugody. Węgry muszą bronić swoich 
interesów ekonomicznych i nietykalności konstytucji, 
a zarazem kierować się szczerością w stosunkach 
między obiema połowami monarchii, bez czego nie 
da się zawrzeć ugoda, którą jest rękojmią mocar­
stwowego stanowiska monarchii i bezpieczeństwa 
tronu. ; suisas'; .

Mówca nie może przedłużeń ugodowych uważać 
za wielką dla Węgier zdobyczy nie może przypuszczać, 
by nawet Banffy zechciał : utrzymywać dalej wspól­
ność ekonomiczną z Austryą w razie, gdyby parla­
ment austryacki wprowadził takie zmiany w przed- 
łożeniach, na jakie Węgry przystać nie mogą.

W razie, gdyby czynność prawidłowa parla­
mentu austryacki ego doznała przeszkody, wtedy mo­
żna przypuszczać, że jego stronnictwo wytrwa przy 
zasadach, jakiemi dotąd się kierowało. Z tego je­
dnak nie wynika, że użyje tej samej taktyki, co 
w roku przeszłym.

Budapeszt, 17 października. Jak wiadomo, 
został onegdaj aresztowany w Opawie pod zarzutem 
fałszowania bankontów angielskich, młody człowiek, 
który się nazwał Antonim M a n ą u e t t e .

O uwięzieniu go zawiadomiono także telegra­
ficznie policyę budapeszteńską, z dodatkiem, że rze­
komy M a n ą u e t t e  przed aresztowaniem wysłał te­
legram pod adresem: Joszi, Budapeszt, poste re­
stante.

Policya tutejsza natychmiast wysłała detekty­
wa na urząd pocztowy i około północy udało się 
przychwycić człowieka, który przyszedł po odebranie 
telegramu. Człowiek ten nazwał się najpierw Juliusz 
B a r t o i ,  potem powiedział, że się nazywa Z e i c h -  
n e r ,  wreszcie podał rzekomo prawdziwe nazwisko 
Leopold S ch w a l be i wskazał adres swego mie­
szkania przy ul. Andrassy’ego nr. 124.

Policya udała się tam i w mieszkaniu Schwal­
bego zastała jego kochankę, która się sama podała 
za hrabinę Westerschild. Podczas rewizyi znaleziono 
20 falsyfikatów not banku angielskiego, nadto płytę 
i maszyny do ich sporządzania. Równocześnie wyśle­
dzono, że Manąuette miał także przy ulicy Dembiń­
skiego nr. 52 kompletnie urządzoną pracownię do 
wyrabiania falsyfikatów angielskich. Kochanka 
Schwalba oświadczyła w końcu, że prawdziwe jej 
nazwisko jest Józefa Jodsch i że pochodzi ze 
Styryi.

Przy bliższej rewizyi znaleziono u Schwalbego 
rewolwer, a u kochanki jego sztylet korsjTkański. 
Pokazało się dalej, że oboje należą do związku mię­
dzynarodowego anarchistów; znaleziono w mieszkaniu 
także artykuł Schwalbego przygotowany dla jednego 
z zagranicznych pism anarchistycznych, a przedsta­
wiający anarchistów jako wybawców ludzkości z nę­
dzy. Surowe śledztwo jest w toku.

Frankfurt n. M., 17 października. Frankf. 
Ztq, donosi z Pekinu pod datą 15 b. m .: Obecnie 
przybyli tu także żołnierze marynarki francuskiej. 
Rząd chiński pozwolił Japonii w Hankau w pobliżu 
osady niemieckiej urządzić także osadę japońską. 
Syndykat belgijski waha się wypłacić pierwszą ratę 
dla kolei żelaznej z Pekinu do Hankau.

Paryż, 17 października. Ks. Wiktor Napoleon 
ogłasza w niektórych pismach, że w ubiegłym tygo­
dniu przez kilka dni bawił w Paryżu.

Paryż, 17 października. Gaulois dowiaduje się 
z Bruksełi, że rosyjski minister spraw zagranicznych 
w powrocie swoim z urlopu do Rosyi będzie miał 
konferencyę w Brukseli z królem Belgów, bo car 
pragnie wiedzieć, czy król się zgadza na to, aby 
konfereneya pokojowa odbjda się w Brukseli.

P a ry ż , 17 października. Matin donosi: Listy 
generała Go n s e  z roku 1897, w których wezwał 
Picąuarta, aby prowadził dalej dochodzenia w spra­
wie Drayfusa, zostały napisane na żądanie Billota, 
który wiedział o poszukiwaniach Picąuarta. Zeznali 
to Billot i Gonse wobec sędziego wojskowego, który 
prowadzi śledztwo przeciw Picęuartowi.

Londyn, 17 października. Times donosi z Pę 
kinu, że prezydent Tschung li Yamanu książę Czing 
oświadczył posłowi angielskiemu Ma c d o n a l d o wi ,  
iż cesarzowa wdowa nosi się z pomysłami ważnych re­
form, nie chce ich atoli przeprowadzać w drodze 
gwałtownej.

Londyn, 17 października. Daily Telegraph 
donosi z Pekinu pod datą wczorajszą: Oczekują, 
że cesarz H u a n g  t s i  23 października tj. w dniu 
urodzin cesarzowej zostanie ostatecznie zdetronizo­
wany, a wnuk księcia J  u n a , chłopiec 13-letni ogło­
szony będzie cesarzem.

Petersburg, 17 października. Ministerstwo 
rolnictwa założyć ma niebawem szkoły wiejskie no­
wego rodzaju, w których uczniowie kształcić się bę­
dą w nauce stawiania chat, domów i pieców z nie- 
zapalnych materyałów budowlanych.

Konstantynopol, 17 października. Z powodu 
wykrycia zamierzonego zamachu na ces. Wilhelma 
w Aleksandryi, także policya tutejsza jakoteż policya 
w Palestynie zarządziły surowe środki ostrożności. 
Również przepisy paszportowe znacznie zaostrzono.

K an ea , 17 października. Wojska międzynaro­
dowe będą miały swój obóz po za Kaneą. Blokada 
miasta rozpocznie się 18 b. m., w razie gdyby Por­
ta do tego dnia nie przyjęła żądań mocarstw. Fran­
cuska komenda i żandarmerya zostały przeniesione 
do Haleppa. Wszyscy chrześcijanie, oraz poddani 
obcych mocarstw opuścili miasto. Poczta austro-wę- 
gierska i ageneya austryackieg-0 Lloydu 18 b. m. 
przeniesione będą, do Haleppa.

Depesze handlowe z d. 17 b. m.
W ię « I e ń ,  17 października. Dziś o godzinie 12 min. 30 

z południa notowano: Kredyty austryackie 352*87, Kredyty
węgierskie 377*50, Anglobank 154'— , Unionbank 291*50, Bank- 
verein 261*—, Laenderbank 221*50, Boden Credit — *—, Alpiny 
178*70, Towarzystwo akcyjne broni 200*—, po kursie — *—, 
Rima Muranya 264*50, Prager Eisen 822*—, Kolej państwowa 
348*3/s, Kolej południowa — *—, Elbenthal 261*— , Lombardy 
71*75, Austryacka renta koronowa — *■—, Węgierska renta koro­
nowa 97*90, Renta srebrna —I—, Renta m ajow a 101*25, Akcye 
tytoniowe — *—, Węgierska renta złota 119*80, Losy tureckie 
57*75, 20-franków 9*53, Marki niemieckie 58*91.

Usposobienie rezerwowane.
B e r S a s i ,  17 października. O godz. 12 min. 5 notowano: 

Kredyty 221*25, Disconto Commandit 194*40.
Usposobienie silniejsze.
W ie d e ń ,  17 października. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 9*62 do 9*64, psze­

nica na wiosnę 9*27 do 9*28, żyto na jesień 8*30 do 8*35, | 
żyto na wiosnę 7*88 do 7*90, owies na jesień 5*88 do 5*90,' 
owies na wiosnę 4*97 do 4*99, kukurydza na wrzesień-pa- 
ździernik G*19 do 6*20, kukurydza na maj-czerwiec 6*02 do 
■— *—, olej na styczeń-kwiecicń 33*— do 34*--.

Usposobienie spokojne, deszcz.
IB n d a p e S Z t, 17 października.
Pszenica na październik 9*15 do 9*20, pszenica na ma­

rzec 9*34 do 9*36, żyto na październik 7*65 do 7*70, żyto 
na: marzec 7*83 do 7*85, kukurydza na październik 5*50' do 
5*60,. kukurydza na maj 4*73 do 4*75, owies na październik 
5*65 do 5*70 owies na maj 5*90 do 5*92.

Usposobienie niezmienione.
Kurs lw ow ski:

Za 100 rubli sr. . płacą: 127*— żądają: 128*10
Za 100 marek „ 58*50 „ 58*80
20-frankówka . . .  6 9*50 „ 9.62

T arg  sbożow y i tow arow y.
( B a n k  rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 17 października.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8*50 do 8*75. Pszenica na termina 

— *— do — *—. Żyto gotowe 7*— do 7*25. Żyto na termina 
—*— do —*—. Owies obroczny stary 5*80 do 6*10. Owies nowy  
5*75 do 6*--. Jęczmień pastewny 5*50 do 5*75. Jęczmień 
browarny 6*25 do 6*50. Rzepak 11*20 do 11*40. Lnianka 
— *— do — •— . Groch pastewny — *— do —*— . Groch 
do gotowania 6*75 do 8*50 Wyka — *— do —*— Bobik — *— 
d o — *—. Ilreczka— *— do — *— . Kukurydza stara 5*70 do 5*90 
Kukur. nowa lub na term. —*— do —-*— . Chmiel za 56 kilo  70*—  
do 115*— . Koniczyna czerwona 45*— do 50*— Koniczyna biała 
35*— do 42*— . Koniczyna szwedzka — *— . do — *— Tyjnotka 
1 5 * -  do 17.

Spirytus paritas Tarnopol 16*75 do 17*— , na termłna 
13*75 do 14*— .

Wobec rezerwy ze strony dostawców, młyny zmuszone 
są uwzględnić żądania tychże, wobec czego ceny utrzymują się 
mimo chwilowej zniżki na targach zagranicznych.
( Oryginalny telegram Józefa Saborsky’ego i Synów 

Wiedeń, St. Marks).
Wiedeń, 17 października. 

Ogółem przywieziono na targ dzisiejszy 3773 
sztuk wołów tucznych i opasowych, w tem 608 szt. 
z Galicyi i Bukowiny. Ceny za galicyjskie woły od 
36 do 40 zł., za niemieckie krasę woły od — do 
41 zł., za sto kilogramów żywej wagi.

Usposobienie słabe. ______

Redaktor naczelny:
Tadeusz llomaiiiowicz.

Odpowiedzialny redaktor:
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i *
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Teatr hr. Skarbka.
Dziś w poniedziałek d. 17 października 1898.

Drugi występ Gustawa Fiszera
Oj mężczyźni ,  mężczyźni !

komedya w 4 aktach przez Kazimierza Zalewskiego. 
O S O B Y :

Antoni Bisturkiewicz 
Zygmunt Łaszowski .
Stefan Czempieliński .
Onufry Kretoński . ,
Albert Daum . .
[Hipolit . . . .  
iLeokadya Cieciurkowska ,
Zofia Łaszowska . .
Maęya Czempielińska .
Amalia Tichard 
Józia . . . .

Fiszer 
Hierowski 
Kliszewski 
Feldman 
Antoniewski 
Walewski 

pni Cichocka 
pna Czaplińska 
pni Stachowicz 
pni Siennicka 
pna Rybicka

Rzecz dzieje się w Warszawie.
Początek o godz. 7, koniec około 10-tej wieczorem.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego lyiąja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauraeya i kawiarnia.
Przejechali dnia 17 października.
F. hr. Poletyło z Warszawy. —  W. hr. Grochol­

ski z Rosyi. —  J. Rosanis z Wiednia. —  A. Remanda 
z Paryża. —  H. Laiulau ź Krakowa. —  P. Sichen 
i J. Weinberg z Warszawy. —  M. Kurkowski ze Scho- 
dnicy. —  F. Massey z Londynu. — Dr. L. P. Sorda 
z Czerniowiec. —  Dyr. A. Blumenfeld z Krakowa. —
H. M. Scholz z Wiednia. — J. Sokalska i W. Yungo- 
wa z Trzcieniec. —  F. Jach z Psar.

H otel francusk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony*
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 17 października.
Władysław Paślikowski z Bereźnicy (Królestwo 

Polskie). — P. Kęplicz ze Stanisławowa. —  J. Dwo-

■24 Gilbert Augustin - Thierry.

S  1 3  T g  z a ń .  a - 1 .
Z francuskiego tłómaczył K. Rzepecki.

„Nie, ja nie nie umiem, westchnęła, i pragnę 
.wiedzieć tylko to, czego pan mnie nauczyć raczysz.

„Nic? Nie, ta skromna istota ma umysł niepo- 
jspoł%, rozmawia' swobodnie, wiele widziała, jest 
|oćzytana. Moje zdziwienie z dnia na dzień wzrasta. 
Sest jakaś tajemnica w jej życiu. Gdy wypytuję 
fefcerię o jej przeszłość, płacze cicho. Ktoż ona jest? 
jaląćkprzyszła ?

„Ponieważ lekcya katechizmu już była skoń- 
[czona, zaczęliśmy mówić o literaturze. Zaraz zaczęła 
IW-oryginale monologi Szekspira, urywki z Mauro- 
[aiege* nawet poematy arabskie: „Kadicza, moja różo 
jrńżetóa, moje białe jagniątko“ i inne małostki, które 
tóeśmarz maurytański śpiewa nosowym głosem, gra- 
pąc^-na mąrabie. A cóż ja rozumiem, gdy mówię tylko 
jpo francusku! Wstydziłem się za siebie, 
j „...Czy pan jest równie dobrym poetą, jak do-
| skonanym teologiem?— zapytywała mnie naraz... Tak, 
(ręczę, że tak. Więc proszę, napisz do mnie sonet.
{ „Zatem popróbuję rymów... Niestety, niestety!
j cóź za szaleństwo mnie ogarnia!

„30 maja. Naszą naukę religii zastąpiliśmy 
i dzisiaj rozmową literacką. Pokazałem mej młodej 
[uczonej sonet, który napisałem dla niej. Uważa, że 
i jest ładny i chce go się nauczyć na pamięć. „Miło- 
[śą , o słodka miłości 1“ deklamowała śpiewnym gło- 
1 sem, patrząc na mnie. ____ _______________________

rzak z Waręża. — J. Kerp z Krefeldu. — P. Zdrassi- 
lowie ze Stanisławowa. — P. Rożałowscy z Podola 
rosyjskiego. — Nadporucznik Rósmau, Hubner i Van 
Gaethem z Przemyśla. — J. Bardt, Hugo Ziska, August 
Henie, Jan Pischinger, Robert Baller, Leon Ferenczi, 
Hugo Kestler, Karol Tuma i Herman Kraus z Wie­
dnia. — R. Zigłasch z Przeworska. — Iv. Piechowicz 
z Krakowa. —  L. Dąbrowski z Brodów.

Jako korzystną lokacyę kapitałów
polecam y:

Listy zastawne To w. Kred. ziemskiego,
Listy zastawne Banku krajowego,
Listy zastawne Banita hipotecznego.

SOK AT, I LILIEN
Dom bankowy i Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną po­
cztą bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

M. Jonasz
Dom Ibanlcowy I kantor wymiany 

Lwów, ul. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościow e I monety

po cenach najkorzystniejszych.

Promesy do ciągnienia 2 listopada br.
na Wiedeńskie Losy komunalne

po zł. 4*50 wraz ze stemplem.
Główna wygrana 4 0 0 .0 0 0  koron.
Losy jubileuszowe

5J3T tylko 50 cent.
Główna wygrana 100.000 koron 2  razy 

po 35.000 koron i 1 r a z  1 0 .0 0 0  koron.
do ciągnienia 22 października br.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

ggggg

N A D E S Ł A N E .
Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu 

moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach uniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżn.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, Akademickiej 1. 3 nad b. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—6 po południu.

Dr. Stanisław  Zabłocki
przeniósł się do LWOWA i ordynuje przy ulicy 
Sykstuskiej 1. 34  II. piętro od IU /2— 1272

od 3— 4 popoł.
w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi.

Dr. W . Mśi Her
dla chorób wewnętrznych, kobiecych, se­

kretnych. Żółkiewska 1. 42.
Adw okat

Dr. Maurycy Paehtman
otworzył kancelaryę adwokacką w Drohobyczu. 

Lekarz chorób wewnętrznych
I D r .  P i a e n k e l

przeprowadził się na ul. Leona Sapiehy 29, r
przeciw techniki.

N O W O Ś C I  '
w kapeluszach i w strojach damskich, nnjgc 
wniejsze modele kapeluszy paryskich i wie?i=. 

słuch, kwiaty paryskie, stroiki
poleca

M Ó D
WIKTOR

Lwów, nl. Trzeciego Maja 17.

2 czerwca. Pan Maurusso został skazany przez 
trybunał i to skazany surowo: dwieścia franków kary 
pieniężnej i sześć miesięcy więzienia. Ażeby być 
w zgodzie ze swem sumieniem, musiałem wydać wy­
rok surowy. Cóż mówię? W sali obrad przemawia­
łem przeciw niemu gwałtownie i otrzymałem obostrze­
nie kary. Koledzy moi wahali się jednak, utrzymy­
wali, że wyrok jest zbyt ciężki. Nie, przeszłość tego 
bydlęcia i lichwiarza jest zbyt obciążona.

,,Przy ogłoszeniu wyroku Maurusso uniósł się 
i miotał pogróżką, mimoto apelować nie pragnie.

„Dość pieniędzy jfostąli adwokaci! — mówił—  
Oszukano mnie, alegja# się zemszczę: oko za oko, 
ząb za ząb.

„Estera z przerażeniem powtarzała mi te sło­
wa... Czegóż się więc spodziewał ten człowiek? Czyż 
przypuszczał, że ja wydam niesprawiedliwe orze­
czenie?

„Wprost zawiadomiłem p. Silyat o złej nowi­
nie i dałem mu do zrozumienia, że nadzieja nawró­
cenia tego żyda rozwiała się.

4 czerwca. Och! co za męka, co za turtury 
dla mego umysłu, jak mnie zazdrość dręczy! Tak, 
zazdrość... jestem zazdrosny o przeszłość, której nie 
znam! Jakaż ona jest? ukrywają to przedemną. 
A jednak podejrzywam i obawiam się dochodzić 
prawdy.

„Godzinami całemi dręczyłem tę kobietę, by 
poznać jej życie, jak zawsze milczenie i łzy były 
całą odpowiedzią. Jednakże pokazała mi akt ślubu 
i urodzenia. Urodziła się w Algierze, ma dwadzieścia 
i trzy lat. Jej ojciec był prostym sługą w synagodze 
w Róne, a zamężną jest od dwóch lat. Maurusso po- 
ślubił Esterę w Egipcie i widziałem pieczęć i pod­

pis rosyjskiego konsula, gdyż mój żyd karaita p- 
chodzi z Krymu. Ale istnieje pewna bolesna taje­
mnica. Czemuż córka Zachary a sza znajdowała ssę 
w Aleksandry!? Zapytywałem ją uporczywie, a na­
wet rozgniewałem się na nią.

„Zatem pani jakiś błąd przedemną ukrywasz r 
ty, panie, odpowiedziała mi łagodnie, v.x\ 

jesteś istotnie bez grzechu, że na mnie kamienie): 
rzucasz ?

„Słowa te — to wyznanie, niestety! —  Riąd! 
I ten bezwstydny Maurusso ożenił się z awanturnicą?

„Och! jakjże zwierzęcem jest ludzkie serce! <m* 
nas upadla i każe nam dyszeć żądzą! A ty sam. to 
nędzniku, jakże śmiesz potępić tego człowieka. Su­
mienie moje, mów do mnie! Obróć w niwecz Iw 
wszystkie kłamstwa i fałsze, któremi sam siebie to! 
dawno oszukuję, tę nikczemną obłudę, którą ma»fc< 
wałem szał mej namiętności! Jakże! plamy teg< 
ciała i tej duszy,- podniecając mą zazdrość, rozogniły 
moje zmysły, zaostrzyły moją pożądliwość. A ten 
wyrok, który wywołałem, straszny! Ja, sędzia, za­
mieniłem się w oskarżyciela! Strach mnie ogarnia, 
gdy w siebie spojrzę. ,

„Mówże! czyż nie jestes moją ucieczką i czy; 
mnie przeznaczasz na zatracenie?

„Nie, już nie chcę widzieć tej nieszczęsnoi 
Czuję się poniżony przez nią, zbezczeszczony godn* 
pogardy. O dumo mego narodzenia, chlubo im** 
życia, nadziejo zbawienia wiecznego, oto, w co w a c 
obrócił jeden uśmiech kobiety i jej łzy! Kocham, 
do szaleństwa. Szatan zwyciężył! Opanował mnie, 
spętał, gwałci mnie... Nie, nie, nie, muszę wałczyć! 
zwyciężę... (C# d /n j ;

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 1 5 . października 1898 r. 

O g ó ln y  «31eesr państwa.
płaca ftądAją

I Renta papierowa maj-listopad
lnty-sierpjeń, . . . »  

Renta .ifcbrna 3tyczeń-lipiec .
liwiecień*paźfl«ieruik 

Bosy * roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/° 
i .  ,  1860 po 500 zł. wa. 5°/o
I _ ,  1860 po 100 zł. 5°/o •
! .  .  1864 po 100 zł..

101.20 
100.05 
100.95 
101—  165.— 
140-50
158.50
195.50

101.40 
101.15 
101-15 
101.20 
166.— 
141-50 
J59.— 
196.25

DlUST p a ń stw a  k r a jó w  w Radzie państwa 
J reprezentowanych.
; Renta złota wol. od pod. 4°/o- za 100 zł. 120.80 120.50
Renta wol. od- pod. 4*/o aa 200 > kor. . 101-45 101.65

iRenta inwest. austr. 3Yi°/o^za 200 kor. 92-— 92.20

OMisracJe kolejowe.
j Kol. Arcyks. Albrechta za. 100 zł. 4°/o 

11 "-u «. Kłu " D w złocie woliio od 
tiontffp za I w  «ł. 4^0 

Kol. TteMBaa Oraaciszka Jsaefa zń 100 zł.
5Ofo...................................

K«h £ L - Rudolfa w wal. kor. wolne 
„  ,  iodaikd za 20Q kor. 4°/o .
®*‘ fV  oŁt Ludwika po 200 zł. mk. 

rtkeye) 5°/o

99.40 100.40 

120.— 120.75 

127.80 12S.20

99.40 100.40 

210.40 211*40

O H feacye p ie r w sz e ń s tw a  (kolejowe).
Kol . Aro.- Albrechta, za 800 zł. 5°/o . 118.10 114.10

260 zł. Co/o . . 188.' -
Kol. butowteskle lokal, za 200 kor.

,* • • • • 98.40 99.40
’ 8 I«teTlka.za 290, 100 zł.

, 4J° *, • • . . .  99*26 100.25
aooTn?'BiSfern-Jw8kIej ą r. 1894 za[ 200 kor. 40/0 . • , , . 99.70 100.70

Dlugr p ań stw a  krajów korony węgierskiej.
Węg. złota rentą zn 100 *ł. 4<Yo . . , 119.75 119 95

w kor. za 200 zł. .0 K0T.-4 jO • , , t Q7*QQ
„ obi. prop. za ł̂OO. zł. -i1,'Hf®, t 100520 lftl,*—

Węg. obi. pr. regal. Cisy za 100 zł. 4n/o 138 CO 139*—
,  poź. premiowa za 100 żł. . . IGI 50 ' 162-50
,  ,  ,  za 50 zł. . . . 161.50 162.50

In n e  p u b l i c z n e  p o ły c z K L
Poi. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. aa

200 zł. kor. 4°/o . . . .  97.50 98.50
Bnkowińskie obi propiaacyjne los. za

100 zł. 5 0 / 0 .............................................. 103-50 104-—
Galie, poż. kraj. z r. 1878 za 100 zł. W/o —
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4% 87.— 98.—
Galie, oblig. propln. z roku 1889 za 100
„  .   97.— 98.—
Pożyczka pięmiowa iu. Wiednia z r. 1874 175*— 176-—
Pożyczka jaiasta Lwowa z roku 1896 za

100 ał. 4 « / o .......................................................     83 25
Reuta włoska za 100 kor. 4°/o . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 ał. 6«/o 109.— 109*50
Pozyczka serb. prem. za 100 frank. 2«’/o 33’— 34 —
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 57*85 58-35

L lS ty  z a s t a w n e .  Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zl. Nom.).

Auetr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 40/0 98.20 09.20
,  ,  obi. pr. a r. 1880 8<y0 120*— 121.—
» u ' a ' -  '  , 1889 3°/o 117.50 118.25

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% . 105.— 105.75
- , ,  - 4% . 96.60 07.- -

Gal. Akc. bauk kip. 10°/o prem* Im . 5°/o 110.— 110.60
.  > los. 50 lat 4y3<yo . 100,20 101*-

* m ,  ,  .  6Q lat za 200
" koron 4°/o . . • . * , * . „ •  • 86.75 97.50

Gal. Tew. kred. ziem. 4°/o los. 56 lat . 96.80 97.30
.  40/o los. 41 lat , 9 8 * - 98.50

,  ,  4o/o stare . . 07.25 es.—
’ .̂ . . . . .  ,  40/0 aa 200 kor. . 05.50 96—

Banku krajowego dla GaUcyi i Lodom.
4Va<>/o 61 i/a lat zwrotne . . . 100.85 101.85

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5% 102 10 102.75
Banku krajowego oblig. komun. 8em . 42

lat »a 200 kor. 4V»7° . • • 100.50 101*25
Bonku krajów- (os. 57V« lat ?a 2 0 0  kor. 4°/o 98. > 99.—
P min krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Aubtr. weglersk. banku 40*/a lat los. 4°/o 100.20 101.20

O b l ig a c j e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zł. nom.

Ko). Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300
zł. 4f>/o mniej 10°/a . . . .  02.10 93-10

Kolei Łwów-Czem. z r. 1884 z;t 300 zł. 4"/o 98.65 99 65
Gał. kol. lok. wscfiodn, za 100 zl. & j a . 90.50 100-—

Węg. gal. kolei em. 1870 zn 200 zł. W/o 108.— 108-90 
» * » .  1878 za 200 zl. 5°/o 108.— 108.80
• • » .  1887 Zft 200  zl. 4'Yo 98.75 99-75

A k c j e  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . . .  153,75 154.25
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 1418— I42«*--
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. nl . . S52-80 852-80
Węg. b.anku kredyt. 200 zł . . . 877-50 878-50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 740.— 700.--
Gal. banku liipot. 200 zł. . . .  378.— 8 82 .-

» .  dla liandlu i przeiu. 200  zł. 209 50 210.S0
Hanka dla kraj. koronnych:200 zł. . 221.15 221-05

,  Austro-węg. 600 zł. . . • 908.— 904.—
Zwlązk. (IJnionbank) 200 .  .  291-45 291.75

Czesk. banku związk. 100 zł. . • 134,85 135.35
Ziv»ostenska bmika 100 ał. . 129-25 129.50

A K cye p rzed sięb io rstw  tran sp ortow ych .
Bukęw. kol. lok. (akc. pierw.) 200  a ł.. 206*— 210*--

.  » .  (akę. zakł.) 200  ał . 160-— 170 —
Kolei półn.-ces. Perd. 1000 zł. mk. . 3420 8430.—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. . .  292-50 293.50
,  wscbodu.-galio.-lokain. 200 .  . 196.— 200.—
,  państwowych 200 ał. per ultl 848*— 848.50
„ południowej 200 per ultimo. . V1.75 72-75
,  węgier. galicyj. ł. 200 zł. ,  .  218-25 214*25

A k e y e  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towara. 509 kor. .
Austr. Tow. górniczo Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209
Scboduica 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytouiow. 500 fr. per. ult.
Trifafi tow. kop. węgla 70 zł.

Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla łi. i p. po 100 zł. .
Clary 40 zł. mk.............................................
Tow. ieg . na Dunaju 100 ał. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbrdku 20 zł.
Ijpsy m. Krakowa 20 zł. . .  ,
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.' .
' fen 40 zł.....................................  .
Palffy 40 zł. mk.............................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. , ,
Czorw. krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. , .
Balraa 40 zł. mk.............................................
Pożyczka ?u. Balzburga 20 zł. . ,
Bt. Genois 40 zf. mk....................................

179 15 179.65
817.— 821.—
685, - 095.—
129.50 180*50
172-— 172-30

6,70 7-20
199"—• 200.—

61.— 62 —
170.- 180.—

80.— 31.—
27.50 28.—
22.50 23.50
62.26 63*25
64.— 65-—
10-25 20.—
10.50 11.26
25.— 27-—
82.— 83 —
28.— 29.—
80.20 81-—

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł . . 51. _
,  nu Tryestu 100 zł. mk. 4l/a°/o 165.—

. m. „ 50 zł. 4'J/o . 73.—
Waldsteina ‘20 zł. mk. . . . .  60.--

55-..

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i .....................................  5-70 5-7.
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . . —- -
20-franków ka.......................................................9-531/# 9-5 lJ 2
20-m arków ka..........................................................n-77 łl r-i
Rossyjski półlmperyał . . - .  . —
Niemieckie banknoty za 100 marek . 58.90 A.'j-
Włoskie banknoty za 100 lir . .  . 43-82ł/a 43‘02y»i
10 funtów sterlingów , , 120*35
Kuble (za 100 r s . ) ......................................  127-25 127-;

Berlin, dnia 15 października:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . 101'”';

» » » 3Vz proc........................... 98-1
D » * ' ,  3 proc. Serya A .. .  . 89.2
Pozn. listy rentowe 4 proc.................................................—-
_ * » ,  3>/2 proc.......................................91.8.i
Pozn. obligaoye prow. 31/* proc................................ 98'1't
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. . « • . 89-25
Poznańska pożyczka m iejska......................................
Listy zastawne Król. Polsk. 41/* proc. . . . —•

Warszawa, dnia 15 października:
Listy likwidac. Król. Polsk. dożę .

„ * » » drobne
Ros. Poż. Prem. a roku 1864 

• • • • 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże 

» » ■ » • drobne
,  .  miasta Warszawy ser. VII.
> • » • d1/* proo.

100.2
99UifSrdK 

257-5" 
218* - 100*0'.

>•8;
Petersburg, dnia 15 października:

Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 , . 294 50
.  » .  z r. 1866 , .  250*5"

Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk, .  100.6"
■ ■ rosyjskie . ,  .  —
.  ,  kijowskie . . , 100.-
a .  wileńskie . . .  .  100.—
a B charkowski e. . . . .  100*
a a chersońskie . . . . .  l(lb.75
,  .  .... ............................................................. 10C —
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Drobne ogłoszenia.

W a j l e p s z ą  i najjaśniejszą 
1^1 I& rb fcę  do bielizny, Itr© - 
cHuraal i socię do prania —

poleca
0 .  T . W IN C K L E R A  S y n

Lwów, Rynek l. 28.

u c S .  W I N O G R O N
kuracyjnych opłatnie z zali­
czką 2  zł. 10  ct. L e b h a r t  
B e re g r s z a s s  (?)» W ę g r y .

3370

m e s B tM  c h o d n ik ó w  I 
w y s o r to w  ą n e  d y w a ­

n y , portjery, firanki, kapy, koce, 
dery n a  konie, gobeliny_i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre“, Lwów 
ul. Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
mana. — Także i na ra ty  bez 
podwyższenia cen- Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2957

M e r fe a fę
d o b r o c i ,  D olecą handel W o&Sa, 
Lwów, pasaż Hausmana. 3380

| Koszulki, damskie ̂ d z ie -  
|  ciniie, systemu prof. Jaegera, 

sztuka od ct. 50, 65, 75, 80,
11 10, 1*50, 2-—, 2*50 do naj- 
? lepszych wełnianych po 4-20 
i bardzo mocne i ciepłe, poleca 
t ]$Ia&s M rah lfe ld , Lwów,
I Rynek 37. — Łaskawe zle- 
1 cenią z _ prowincyi uskute-1 
11'znia s ię ja^ najrychlej. (3392|

la jn iezawodniejszj sk £
;?y kobiet podaję listownie
(1 zł-10 ct. markami). Dr. Wań- 
kiewicz, Lwów. 3403

Także i na raty
bez podwyższenia cen dywany, 
portyery, chodniki, kołdry wa­
towane, kapy na stoły i łóżka 
dery na konie, jakoteż wszel­
kie artykuły potrzebne do urzą­
dzenia domowego w składzie 
dywanów „Teppichhaus Au 
Ij°uvre , Lwów, ul. Sykstuska 
j 6. (Pasaż Hausmana). Napro- 
wincyę wysyła się cenniki gra­
tis 1 franco. 2954

F flp to fto  na^ ePsz© jadalne, l i d i  im iC wybierane Andor-
sony 1 Koichskanzlery 100 klg. 
po 1 zł- * 0  ct. z dostawą do 
domu —^.P^eca folwark Z11- 
brza, p. Sichów. 3544

Occasion. mahoniowe, dam­
ski stoliczek antyk, starofran­
cuski pająk, no sprzedania ul. 
Sykstuska 29. — Pośrednictwo
wykluczony_______  3501

r z ą d  dóbr Słowita p. i0co 
jrzyjmuje zamówienia na 
pszenicę, ostkę, nie ró- 
% się zupełnie od ozimej 
;i 5 klgr. wysyła się za 
ką 1 zł. 3588

Zarząd ogrodu Spasów,
p . T a r t a k ó w

rozseła na żądanie przepyszne 
gatunki gruszek (beuró) po 
30 ct. kilo i znakomite gatun­
ki jabłek (krzyśki) i cytryno­
we renety, przypominające ty- 
rołki po 15 ct. kilo. 3597

n ira iT lo ra i 2 całem urządze­n i aJ&ICI aj niem, z powodu
słabości zaraz do sprzedania,
ul. Szeptyckiego 15 c. 3567

Koszule męskie
gatunku wysyłam f r a n c o  j 
na próbę po złr. 1-30, 1‘50, 
1-75, 2 do 2-50. K a le s o s iy  
z trwałego płótna, robota do­
mowa po 75 ct., 90, 1-20 do 
1-50. — Handel bielizny i ma­
gazyn nowości D. Kórner, [ 
Lwów, plac Halicki 14. 2966

W T T ro c z y i is k ie g -o  w pa-
sażu H ausm ana: 

pół kilo K a r m e l k ó w  40 ct., 
„ P o m a d e k  60 ct.,
„ C z e k o l a d e k  1 zł. 

Wyrób własny. 3478

ILT" a rto ffle  i m p e r a t o r y ;
m m . wybierane, najlepsze do 
jedzenia po 1 zł. 60 et. na za­
mówienie listowne dostawia 
do d omu we Lwowie. OsuchowT- 
ski, Kłodno p. Żółtańce. 3541

Przez cały dzień otwarty!
W y r ą b  rasięsa  wołowego, 
wieprzowego, cielęciny i bara­
niny, najlepszej jakości po 

umiarkowanych cenach.
Dla Pp. Restauratorów, Trak- 
tyerników i odbiorców większej 
ilości, ceny zniżone. — Poleca 
się łaskawej pamięci.

Z głębokim szacunkiem
J ó z e f  D e m e te r  

R y n e k  17 , vis a vis głównej 
3547 bramy ratusza.

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w e .

Na sprzedaż
i K a m i e n ic a  dwupiętrowa, I 
|2 fronty, ul. Zyblikiewieza. | 
[ Gotówka potrzebna 23.000 zł. 

W illa  z  o g ro d e m  i placem I 
I budowlanym obok Wysokiego 
Zamku. Gotówka potrzebna
6.000 zł. T la c  b u d o w la n y  \ 
ul. „Na Błonie" także, czę­
ściowo. Wiadomość Gostyń-1 

! ski & Ais, plac Halicki 3.|

M a m i c n i c a  d w u p ią t r o -
w a ,  narożna, o dwu 

frontach, z wolnemi latami, 
dobrze się rentująca, prawie 
w śródmieściu, jest tanio do 
sprzedania. Potrzebny kapitał
16.000 złr. po uwzględnieniu 
długów. Również możliwa za­
miana na mniejszą realność 
lub folwark. Pośrednictwo wy­
kluczone. Wiadomość w biu­
rze dzienników, Pasaż Haus­
mana. 3506

S c rfa i#  Ziemski500 mor- 
fifgCłJCtlOfli gów, blisko Lwo­
wa do sprzedania lub zamiany 
za kamienicę. Pośrednictwo 
wykluczone. — Administracya 
„Słowa" A. B. 3545

ł ł  4 - ip o r g o w a  we 
Lwowie między ul. 

św. Piotra a Cetnarowską przy­
datna na założenie ogrodu lub 
parcelacyę tanio do s p r z e d a ­
n ia .  Wiadomość: Piekarska 
I  38. 3612
©  r e a l n o ś c i  w  ś r ó d -  
*** m ie ś c in ,  wartości 45.000 
zł. 40.000 i 30.000, obciążone 
pożyczkami Kasy oszczędności, 
są do nabycia pod korzystny­
mi waiunkami. Bliższa wiado­
mość w kancelaryi adwokata 
D r a  S ta n is ła w a  D e r y n g a  
we Lwowie, ulica Batorego 
liczba 28. 3609
W a p r a s z a m  pp. Kapitali- 
® ^stów  do wzięcia udziału 
w przedsiębiorstwach i rzetel­
nych spekulacyach, opartych 
na pewnych hypotecznych pod­
stawach, z kapitałem trzy, pięć, 
dziesięć, piętnaście tysięcy zł. 
Zgłoszenia pod „H. W. 1103" 
do Redakcyi „Ruchu katol."

Do sprzedania
wieś w powiecie buczackim 
oddalona 10 kilometrów od sta- 
cyi kolei, zawierająca 562 mor­
gi obszaru dworskiego, a w tern 
384 morgi najlepszego pola or­
nego w jednym kawałku. Bu­
dynki folwarczne i dworek 
mieszkalny w dobrym stanie 
w samym środku tych pól, do 
których przylega 121 morgów 
12-letniego łasa, resztę 57 mor­
gów 10-letniego lasu za wsią. 
Bliższych wiadomości udzieli 
z grzeczności W. P. Włodzi­
mierz Gniewosz, poseł do Ra­
dy państwa we Wiedniu, gmach 
parlamentu. 3602
W .W andcl towarów mięsza 

nych z pokojem do śnia­
dań na prowincyi jest zaraz 
do sprzedania z powodu zmia­
ny familijnych stosunków. In- 
formacyi udzioli Agencya dzien­
ników, pasaż Hausm ara 1. 8.

3551

P o ż y c z k ę
2 do 3 tyśięcy poszukuje na 
spłatę miesięczną, na rozsze­
rzenie interesu przemysłowiec. 
Listy Poste restante W. R. 
Przemysłowiec, Lwów 3574

| Mieszkania i s k le jp y j
b) Zaofiarowane.

M r a s z e w s k i e g o  1. 3 1 ,
W  pokoi na H piętrze 

 *  do najęcia. 3321
W ^ a j ę c i a  5 pokoi 
z kuchnią dla lekarza 

lub biura, Łyczakowska 3.

1 Śliczne su- 
• che mie­

szkania, obok willi Styki, po

5 & t n  if f i i zaraz b a r d z o  ta -  gJUsiUl ni©  do wynajęcia.
3501

1  p o k ó j  z meblami lub bez 
dla dystyngowanej pani do 

wynajęcia. Ul. Kopernika 1.18, 
II piętro. 3565
"Mfitrzy ul. F r a n c i s z k a ń -  
■®-̂  s k l e j  I. 1 9 , są różne 
pomieszkania do wynajęcia. 

3549
m i e s z k a n i e  3 pokoje, 
kuchnia i spiżarnia z wo­

dociągiem zaraz do wynajęcia, 
ul. Szumlańskich 1. 11. 3559

wdowa odnajmie 
JDtfśUólClIldi pokój dla panny 
lub wdowy przy ul. Żulińskie- 
gn !. 12, II. p. na prawo. 3575

¥  o k a !  narożny, 6 pokoi 
2 kuchnie, ul. Gródecka 

1. 51, na restauracyę lub szynk 
do najęcia. Bliższa wiadomość 
ul. Osolińskich 19 I. p. „,3594

po-
ko-Zaraz do wynajęcia 3

je, przedpokój, kuchnia, piwni­
ca, osobny strych, ul. Supiń- 
skiego 1. 24. 3555

|  Danii rożne.
J g B r a c o w n ia  m s z n i k a r -  

s k a  i  s k ł a d  b r o n i

Bolesława Jankowskiego
w e  L w o w ie ,  u l i e a  C z a r ­
n i e c k i e g o  2. 3 ,  ma na skła­
dzie w różnych s y s t e m a c h  
B R O Ń  m y ś l i w s k ą , j ak 
wszelkie przybory. Pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repa- 
racyę. Cenniki gratis i franco.

3476

9 000a - .U U U  serce i rękę oddam 
tej osobie, która mi pomoże 
do ukończenia studyów medy­
cznych. Lwów, p.-r., Zorza. 3505

Zginął piesek, ratler czar­
ny, podpa­

lany, na głównym dworcu. Zna­
lazca otrzyma sowitą nagrodę. 
Zgłosić się do dozorcy domu. 
Mickiewicza 14. 3543

1 njn młody słuchacz praw 
i i  O l g  z panną, która umo­

żliwi mu odbycie sześeioinie 
siecznej bezpłatnej praktyki 
w urzędzie. A. B. 24 Poste re­
stante, Czerniowce. . 3596

D  Witołd R o g ro s z e w s k f ,
“ ■ student medycyny ze Lwo­
wa zochco w znanej mu spra­
wie we własnym interesie, jak 
najrychlej zgłosić się do Ma­
gazynu „Au Louvre“ we Lwo­
wie, ul. Sykstuska 1. 6. 3598

Po 2 korony
nagrody

otrzyma każdy, kto nam obe­
cne miejsca pobytu następują­
cych panów poda, a mianowi­
cie: Zygmunta Pakoszewskie- 
go, leśniczego z Markówld, 
Aleksandra Bruekmanna, pra­
ktykanta konceptowego ze Lwo­
wa, Johanna Briill ze Stryja, 
Włodzimierza Połoszynowicża, 
nauczyciela ze Sokala, Włady­
sława Feixa restauratora z Trze­
bini i pani Anny M. Andrzejow- 
skiej, akuszerki ze Schodnicy. 
Adres: Magazyn „Au Louvre“ 
we Lwowie, ul. Sykstuska 1. 6.

się z panną, która 
złoży taksę wojsk, do 200 

złr.. abym odbył jedn. służbę, 
bez której do żadnego urzędu 
przyjętym być nie mogę. — 
Projekt seryo „Cis", Lwów, re­
stante.

g rab io n o  dnia 15 b. m. pu- 
gilares czarny z kwotą 

11 zł. i z kluczykiem w ogro­
dzie Jezuickim. Rzetelny zna­
lazca zechce się zgłosić ulica 
Kraszewskiego 1. 15, II piętro.

3613

| Posady i zajęcia.
a) Poszukiwane.

[S o d ę  iiem ki
chowane zagranicą, Francu­
ski, bony Polki, klucznice, 
panny służące z dobremi świa­
dectwami, są zaraz do umie­
szczenia przez biuro B o> 
d y m s k ie j ,  Lwów, Rynek 29 

| dom Andriolego. (3608

Emerył-Prawnik
średniego wieku, w razie po­
trzeby z kaucyą, przyjmie 
miejsce zarządcy majątku we 
Lwowie, lub posiadłości wiej­
skiej, ewentualnie inną odpo­
wiednią posadę w większym 
skarbie. Wymagania skromne. 
We Lwowie mieszkanie kawa­
lerskie pożądane. Zgłoszenia 
pod „G. U," poste.-r. Lwów
1 6 - le tn i  chłopak uprasza o 
jakąkolwiek służbę. Ul. Kościu­
szki 8, u odźwiernego.
R u t y n o w a n y  z pięknem 
pismem pisarz, przyjmie zaraz 
zajęcie za jakąkolwiek cenę. 
p.-r. A. A. Lwów.
K u c h t a  wydoskonalony w fa­
chu cukierniczym, poszukuje 
posady. Wiadomość K. C. Po­
ste restante, Lwów.
S z u k a m  zajęcia w domach 
prywatnych do szycia bielizny 
i sukień. Zgłoszenia „Słowo 
Polskie" pod literami N. N.
UzdoEsiiosaa panienka poszu­
kuje posady w sklepie towarów 
modnych. Adres p.-r. D. H. 8, 
Lwów.
E k o n o m ,  28 lat, poszukuje 
p ra c y . zaraz lub od Nowego 
Roku na ordynaryę. Kańczuga 
„A. B.“
P r a k t y k a n t  farmacyi po­
szukuje posady. Adres, Apteka 
Kulaka Brody.
P o s z u k u j ę  zajęcia biurowe­
go popołudn. Łaskawe zgło­
szenia pod W. Z. w „Słowie".
S t o l a r z  fabryczny poszukuje 
zajęcia we Lwowie lub na pro­
wincyi. Adres: Grzegorz Pe- 
rejma, Szpitalna 1. 36.
P r z y j m u j ę  i wykonuję pię­
knie hafty białe i kolorowe, 
jakoteż szycie bielizny. Julia 
Kulińska ul. Inwalidów 7.
F r a k t y k a s e t  do sklepu ko­
rzennego poszukuje umieszcze­
nia na prowiiieyi. Wiadomość 
w „Słowie".
O g r o d n i k  artyst., 34 lat, żo­
naty, bezdzietny, szuka posady 
ód now. roku. Post.-r. „Viola“ 
Drohobycz.

b) Zaofiarowane.
T ^ T ie m k a  b o n a  mogąca u- 

dzieląc korepetycyi ucznio­
wi czwartej klasy ludowej 
niem., znajdzie miejsce, Adres 
Lwów, A j e n c j a  D z i e n n i ­
k ó w  Pasaż Hausmana 9. „Ma- 
rya". 3511

F o s z u k u j e  się za dobrem 
wynagrodzeniem osoby, 

znającej się dokładnie na szy­
ciu i kroju konfekcyi dziecin­
nej. Bliższa wiadomość w Agen- 
cyi dzienników pasaż Haus­
mana. 3538

A d w o k a t  dr. Morawiecki 
w Skolem poszukuje na­

tychmiast rutynowanego kon- 
cypienta. 3560

d p i  ł o w n a  Agencya Towarzy- 
stwa im. „Gizeli" w Tar­

nopolu, poszukuje zdolnych a 
pewnych agontów. Zgłoszenia 
i bliższe informacye listo­
wnie. 3563

Wd o w a  inteligentna w śre­
dnim wieku ze skrom- 

nemi wymaganiami, znajdzie 
umieszczenie we Lwowie u 
urzędnika do pomocy żonie 
i nadzorowania podrastających1 
dzieci. Niemki władające po 
polsku mają pierwszeństwo. 
Łyczaków 19, Parter. (3603
^ a r z ą d  główny Towarzy- 

stwa „Kółek rolniczych" 
poszukuje gospodarza do pro­
wadzenia 7-morgowego wzoro­
wego gospodarstwa, które ma 
być założone w Truskawcu. 
Kandydat musi być żonatym; 
pierwszeństwo mieć będą ukoń­
czeni uczniowie niższych szkół 
rolniczych w Jagielnicy i Ko- 
biernicach. Podania wnosić na­
leży do Zarządu głównego Kó­
łek rolniczych, Lwów, ul. Wa­
łowa 1. 3, który udzieli szcze­
gółowych wyjaśnień. 3601

|  Wychowanie i nauka. |

i i ą c z p k a  $ $  «
mach prywatnych; pensjonatach 
i u siebie, d r m i a i s k a  8 4 ,  
1. piętro. 3550

poszukuje lekcyi, 
jakoteż na space­

rach konwersacyi udziela. Jur- 
ner, post.-rest., Lwów. 3600
M ^ r a n g a S s e  disposant de 4 

ń 6 heures du soir le lun- 
di, jeudi ct sainedi, dćsirerait 
trouver legons. Sous „LD 30", 
post.-rest., Lćopol. 3611
(W to io ro w c  lekcye konwer- 

sacyi udziela wykształco­
na Francuzka. Rynek 26, 111 p.

3.606
U d z ie la  le lk c y j g r y  f o r t e -  
jp ia im  uczenica Mikulcgo za 
s k r o  m n  e m wynagrodzeniem. 
Bliższa wiadomość pod „Nauka" 
w Auministracyi SI. polskiego.
L c K c y j G R Y  saa C Y T R Z E  
i  ffo rtesiiaM ie udziela t a n i o  
panienka, posiadająca d o b r ą  
szkolę, u sie!)ie w domu lnb uczą­
cych się. W iad.: ul. Bartosza 
Głowackiego 1. 4 (w parterze).

IJe&eik kl. III. szkoły realnej 
poszukuje lekcyi. Wiadomość 
Rudolf Marcinek, ul. Sykstuska 
1. 56 a.
U c z e ń  VI kl. gimn. poszukuje 
lekcyi we Lwowie. Za dobre 
postępy ręczy. Zgłoszenia A. O. 
w „Słowie".
U c z e ń  z VI. kl. gimn., utrzy­
mujący s i ęz l .  kcyj, poszukuje 
lekcyi we Lwowie. Za sumien­
ność i gorliwość ręczy. Adres: 
W. W. „Słowo polsk."

Gai. f3ćink kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4°|0 A s y g z i a t y  k a so w ®
2 30-dniowem wypowiedzeniem i 4

&Vlo Asygfiiaiy kasowe
2 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2% Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypotyiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4 /o z 30-dniowem terminem wypowiedzenia. 

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.

Dyrekcya.

n i l  " w

Fabryka massyn, kotłów parowych 
i aparatów miedzianych, odlewarnia 

żelaza i
w  @ t w

międay Stanislawowosn a Kołomyją 
Zatrudnia 400 robotników

d o s t a r e s a :  931
K c m ra p lc tm e  n r z ą i l i z e a t i a  g o r z e l n i  

i browarów: Kotły parowe żelazne ró­
żnych s}rstemów, aparaty kolumnowe, wszel­
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie, 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogółe 
armaturę i t. d.

K o m p l e t n e  n r z ą d z e n i a  t a r t a -  
t a k ó w : Maszyny parowe, cało żelazne,
gatry, cyrkillarki, sztance i szlifiarki do pił, 

P W a’*' wózki do transportu kloców i t. d.
Dla kopalnictwa i przemysłu naftowego: Kotły lokomobilowe, maszyny 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi nafty*

Plany i kosztorysy darmo
Wszelkie rekonstrukcje

i naprawy jak najtaniej. 
C eny um iarkow ane.



OL „SŁOWO POLSKIE11 Nr. 248 z dnia 18. października 1898.

W 6 DA LWOWSKA
odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WODA LWOWSKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
Flakon. 80 centów i  1 zlr. 50 ct.

JAN IHNATOWICZ
Lwów: (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha* 
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice 1.20., C zern io n y  
ce: Rynek !. 2., P r z e m y ś l:  Franciszkańska 1, 24,

„Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
Kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowi© 
roczni otrzymają wspaniałe na­
gród y. Wydawnictwo „M ód  
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
Kamera okazowe na £qdanle 

wysyła się bezpłatnie.

M asę francuską
do podłóg

M asę w o sk o w ą
do podłóg

Lakier bursztynowy
do podłóg 

taniej jak wszędzie
poleca

najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów

Wolf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.
Ekspoljcja pocztą dwa razy dzieanle!

P a lc ie  tutki H i e m o j o w s k i e p
S W * w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .  T M

Grzyby litewskie 
Grzyby karpackie
poleca tylko pp. handlującym

Dom handlowy i komisowy

Stanisław Gurgul
w Krakowie. 3338

Pierwszy katolicki główny 
skład przyborów do urządzeń 
dzwonków elektrycznych, te­
lefonów, gromochronów etc., 
przyborów optycznych, mierni­
czych i rysunkowych. Urzą­
dzenia i reperacye wykonuje 
najtaniej, o czem przekonać 

się proszę. 3583

3 4 1 4 ®  s z t r a i k
najpiękniejszej dębiny, już numerowanej, od 35 do prze­
szło 80 centimetrów średnicy, jest w dobrach „Naro- 
dnego Domu" Biłka, w powiecie Przemyślańskim poło­
żonych, z wolnej ręki do sprzedania, kilka kilometrów 
od rządowej drogi, która prowadzi z Brzeżan i z Roha­
tyna do Lwowa i do stacyi kolejowej. —  Projektowana 
nowa kolej żelazna oddalona od lasu 4— 5 kilometrów.

Oferty przyjmuje Rada zawiadowcza „Narodnego 
Domu" we Lwowie, przy ul. T eatralnej 1. 22 , 
na II. piętrze. (3522

Cesarska panorama
3 AKademicKa 3

(naprzeciw Hotelu Żorża) 
otwarta od g. 10 rano do g. 10 

wieczór.
Podróże przez cały świat.

W tym tygodniu

SZWAJGAJłYA
Zurych, Brientz, dolina Cha- 

mouniso i t. d. 
W stęp 10 ct., dzieci po­

łowę.
Panorama odznaczona 36 me­
dalami. !N ^a> Kto sobie i swoim 
dzieciom chce zrobić przyje­
mność, niech odwiedzi ten za­
kład pouczający. 3540

Ubrania męskie od 8 zł. 
Paleta zimowe od 10 zł. 
Płaszcze uniformowe od 
7 zł. — o 30% taniej

jak  wszędzie — poleca

J ó z e f  K d r n e r
Lwów, ulica Jagiellońska I. 4.

węt Elegancki Fajeton
otwarty tanio do sprzedania. 
Wystawa Przemysłowa — plac 
Halicki. 3296

Ces. król. ♦ uprzyw.

Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LWOWIE
p o leca  stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw ­
dziwe z Jamajki, koniaki, sp iry tus, „BongoGt" na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

ATT* Składy dla miasta: ulica H ali­
cka 1.1. — ul. Kopernika 1. 9. "£8^

Z L T O T T Ś T O Ś Ć ) !

Stanisław Kossowski

M O J A  C Ó R K A
3 ? © * w i @ ś ć

do nabycia w Administr. „Słowa“. Cena 1-50 ct.

eśnictwo Zassów pod Czarną kolei i telegraficzna
Czarna) rozsyła od 15 października: sadzonki 
leśne, drzewka parkowe, krzewy 1 rośliny pnące 

Cennik odwrotną pocztą opłatnie. 3207

a do ora Śn iad an ia i  k o la cy e ,  
P r z e k ą s k i zim ne i  ciepłe, 
W ino i Miód na szk la n k i,
P iw o  p ilzn eń skie z b eczki, 
Ś w ieży gru b oziarn isty  k a w io r

poleca liaudel „pod Pa lm ą"

Z .
L w ów  — u lica  A kad em ick a  L 6. — Lwów.

S p .

„H U S“

* S T 5 n “

H E R B A T A
• UaTO tnabrona*

Wodociągi król stoi miasta Lwowa.
Gmina miasta Lwowa ogłasza niniejszem licytacyę publi­

c z n ą  na następujące dostawy i roboty dla budowy miejskich wodo­
ciągów:

$614

rzeczywiście chiń­
ska przez Rosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smaku, 4 
wyśmienite gatun­
k i,.— Pakiet 126 

gramów:

Nektar książę­
cy ct. 55

Perła Chin ct. 75 
Bukiet królew­

ski zł. 1 — 
Kwiat cesar­

ski zł. 1-25

UtJM i wyśmienity 
Prawdziwy francuski w 3 gatunkach 3615

Kazimierz Lewicki
Lwów — ul. Trybunalska.

1. dostawę zasuw i hydrantów;
2. wykonanie budynków mieszkalnych, maszynowych, kotłowych i szop na węgle;
3. wykonanie fundamentów maszynowych;
4. budowę rezerwoarów wodnych z ubijanego betonu;
5. budowę kominów kotłowych i zamurowanie kotłów;
6. roboty ziemne i ułożenie rur wodociągowych, tak doprowadzających, jak sieci 

miejskiej.
Warunki licytacyjne, ogólne i szczegółowe, na objęcie dostaw i robót dla tychże 

wodociągów, wydaje miejski Urząd budowniczy za nadesłaniem 1 zł. za każdy dział robót.
Oferty wraz z wszystkiemi alegatami, podpisane przez oferenta, zapieczętowane 

i opatrzone odpowiednim napisem, frankowane, mają do 1 grudnia, dla budynków 
i robót około włożenia rur do 15 grudnia b. r., godziny 12 w południe, być złożone 
w miejskim Urzędzie budowniczym, gdzie plany i rysunki dla przeglądnięcia są od 
dnia dzisiejszego wyłożone i gdzie można zasięgnąć bliższych wyjaśnień.

Oprócz tego udziela wyjaśnień kierujący budową inżynier p. O. Smreker. 
w Mannheim, Schwetzingerstrasse 15.

Lwów, dnia 15 października 1898.

K^gistrat król, stoł. miasta.
Nakładem Spółki wydawniczy we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni , Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


